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TPOZlUtÓ, 1 marca.
(Wczorajsze wysi
go na posieilzcnin ,-------
Zadowolenie prasy anstryackiój z gotdWeści. z jaką 
ciała prawodawcze uchwalają żądane kredyty na 
dokończenie uzbrojeń. Nowe harce prasy niemie­
ckiej przeciw dziennikom rosyjskim i odezwanie się 
„Journal de St. Petersbourg.* — Miuisteryalne 
przesilenie we Włoszech. — Zamieszki w Korsyce.)

Na wczorajszym posiedzeniu Izby niż­
szej sejmu pruskiego podczas obrad nad 
etatem wystąpił poseł Wolff ze stronni­
ctwa konserwatywnego ni ztąd ni zowąd 
z uwagami o rozwoju polskićj sztuki i 
polskićj umiejętności. Aczkolwiek nie 
przygotowany na niewczesne zarzuty po­
sła Wolffa, zabrał głos poseł nasz ks. dr. 
Jażdżewski i w jędrnym przemówieniu 
dał znakomitą odprawę niemieckiemu kry­
tykowi. Mowę posła krotoszyńskiego 
znajdzie czytelnik na osobnym miejscu a 
pod właściwą rubryką cały przebieg wczo­
rajszego posiedzenia.

Cała prasa austryacka zazuacza uzna­
nia godną jednomyślność i gotowość, z 
jaką prawodawcze ciała Austro-Wę­
gier uchwalają żądane kredyty na uzbro­
jenie obrony krajowćj i pospolitego ru­
szenia. I tak organ lir. Kalnokiego 
„Fremdenblatt“, pisząc o znanćj uchwale 
Izby deputowanych reichsrathu, tak się 
wyraża: „O ile wygłoszone mowy ty­
czyły się bezpośrednio przedłożenia kre­
dytowego, były one pożądanym świa­
dectwem, że wszystkie frakeye reprezen- 
tacyi ludu przejęte są tylko tćm życze­
niem, aby udało się monarchii ocalić 
wszystkie jćj interesa przy utrzymaniu 
zupełnego pokoju. Wszystkie te mowy, 
bez wyjątku, zgadzały się na kredyt, 
jako na konieczny tylko środek przezor­
ności, jako na niezbędne własne zabez­
pieczenie się monarchii. Wszystkie te 
mowy przejęte były zaufaniem do pokojo­
wych inteneyi państwa i miłością po­
koju“.

Powołując się następnie na oświad­
czenia ministra Welserheimba, pisze „Frem 
denblatt“: „Bardzo pocieszającym jest 
stanowcze oświadczenie ministra, iż nie 
mamy takich interesów, któreby mogły 
wywołać zatarg z interesami innych państw. 
Austro-Węgry nie mają nigdzie na oku 
egoistycznych celów, któreby musiały 
wkraczać w sferę praw lub interesów 
innych państw. Przeciwne temu suppo- 
zycye, które sfery panslawistyczne z upo­
dobaniem przeciw nam podnoszą, są zu­
pełnie bezzasadne, a słowa ministra będą 
nowym argumentem, zbijającym teoryą, 
któraby chciała popchnąć nas w trudną 
do rozwiązania kolizyą z innemi państwa­
mi. Słowa te uspokoją nie tylko ludy 
monarchii austro-węgierskiój, ale i wszy­
stkich tych, którzy zechcą zrozumieć ob- 
jektywne wyjaśnienia“.

Mimo zwycięstwa zwolenników septe 
natu wojskowego, nie ustają w inspiro- 
wanćj prasie niemieckićj alarmy wojenne 
i szerzone bywają dalej dawne obawy, 
iż Francya, zaczepiając Niemcy, zakłóci 
przez to ogólny pokój europejski. „Kreuz 
Ztg“ wystąpiła z nowu z dwułamowym 
artykułem p. t. „Ognisko zewnętrznych 
niespokojności“ i dowodzi na podstawie 
z wielką skrzętnością pozbieranych a czę­
sto naciąganych faktów, że jenerał Bou- 
langer zmierza systematycznie do wojny 
z Niemcami. Prasa natomiast francuska, 
licząc widocznie na niedające żadnćj rę- 
kojmii zapewnienia „Norda“ brukselskie­
go, że Rosya nie pozwoli na pogrom Fran- 
cyi, nabiera otuchy i o ile niedawno je­
szcze temu przemawiała skromnie i zarę- 
częła, że Francya ani dziś, ani jutro nie 
uderzy na Niemcy, dziś okazuje ufność 
do sił narodu francuskiego, licząc jednakże 
zawsze na zwodniczą nadzieję poparcia 
Rosyi. I tak republikańska „Liberte“, 
używana niekiedy do wynurzeń pólurzę- 
dowych pisze : „Jeżeli sprawy na Wscho­
dzie pozostaną w zawieszeniu i na stopie 
mnićj więcćj pokojowej, to w takim razie, 
czy można przypuścić, ażeby Niemcy roz­
poczynały na Zachodzie wojnę, nie wie­
dząc, czy przypadkiem nie narażą swoich 
granic wschodnich ? Nie potrzeba dla 
wytworzenia takiej sytuacyi bynajmniej 
wyraźnego przymierza Francyi z Rosyą. 
Stworzyła ją raczej siła wypadków, niż 
wola ludzi, a traktat nie wzmocniłby jćj 
wcale. Francyi interesem jest, żeby egzy 
stowała silna Rosya, jako przeciwwaga 
olbrzymiego mocarstwa, które się wytwo­
rzyło w środkowćj Europie i które od lat 
piętnastu wywiera niesłychaną suprema 
cyą; a Rosyi interesem, ażeby Francya, 
egzystując, była silna, gdyż wkrótce sta 
łaby się Rosya sama ofiarą zdobyczy pań­
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sunki we Francyi, pokazuje ten fakt, że 
na wyspie Korsyce, siedzibie booaparty- 
zmu, zamąca spokój publiczny bouapartysta 
jakiś Lenndri, który zebrawszy garstkę 
zbrojnych powstańców, niepokoi luduość 
oddaną republice ! Zty jua ta partyzantka 
musiałaprzybrać niemałe rozmiary, kiedy 
władza wojskowa musiała wysłać aż dwie 
kompanie wojska do Sartene celem po­
skromienia rokoszanów. Na wczorajszóm 
posiedzeniu Izby zainterpelował o te wy­
padki na Korsyce bonapartysta Cuneo 
prezesa gabinetu. Minister Goblet prosił 
interpelanta, ażeby wstrzymał się z swóm 
żądaniem dni jeszcze kilka, aż rząd nie 
otrzyma dokładniejszych sprawozdań z 
wyspy. -_____

stwa germańskiego. To głębokie a jedno­
myślne przekonanie w obu krajach tłóma- 
czy dostatecznie bezużyteczuość traktatu 
dyplomatycznego.“'*-

Ta to sprawa wschodnia, uważana 
znów dzisiaj za oguisko przyszłych wiel­
kich a krwawych zatargów europejskich, 
nie przestaje niepokoić Niemców. „Ber- 
liner Polit. Corresp.“ rozpoczyna zuów 
nowe harce z prasą rosyjską i w naczel- 
uym artykule tak pisze:

„Wiadomo już, że rosyjskie dzienni­
karstwo odzywa się ponownie z wielkim 
naciskiem o tćm, że byłoby teraz dla Ro­
syi pożądaną rzeczą, zaniechać tymcza­
sem sprawy bułgarskiój, a skierować ba­
czne swe spojrzenia na Zachód, na roz­
wój spraw niemiecko-francuskich. Jeżeli 
w prasie sąsiedniego państwa wschodnie­
go występuje ta zmiana frontu nieco ja­
skrawiej, to przyjmujemy ją wprawdzie 
do wiadomości, jako objaw usposobienia, 
nie pozbywając się jednak głębokiej wąt­
pliwości co do rzetelnych powodów tego 
usposobienia. Pamiętamy bowiem o tćm, 
że rosyjska polityka wschodnia była za­
wsze bardzo wytrwałą właśnie w spra­
wie bułgarskiej, że dla tój sprawy ponio­
sła nadzwyczajne ofiary i że nie ma ża­
dnych oznak, z którychby wnosić można, 
iż Rosya jest zdecydowaną, stósownie do 
podsuwanej jćj przez petersburskie i mo­
skiewskie organa rady, pozostawić Buł- 
garyą własnemu losowi. Być może, iż 
wywody prasy rosyjskiej nie są bez 
przyczyny, że coś na to wpłynęło, ale w 
takim razie, jak się domyślamy, źle in­
terpretowano te wskazówki. Nadto bo­
wiem wiemy, że nie należy to do dyplo­
matycznej taktyki, ażeby z góry rozgła­
szać jakiś cios zamierzony. Z tego pun­
ktu widzenia oceniane sensacyjne mane­
wry prasy rosyjskiej tracą bardzo wiele 
efektu.“

Napierana tak silnie prasa rosyjska, 
zdaje się cofać i otwierać Niemcom wi­
doki przyjęcia ich ofert, z wielką natar­
czywością podawanych. Tak przynaj­
mniej sądzić można z tego, co pisze 
„Journal de St. Peterbourg“; Organ 
ministra Giersa w polemice swej z ber­
lińską „National-Ztg.“, która prasie 
rosyjskiej, a pomiędzy temi i ministeryal- 
nemu dziennikowi zrobiła ten zarzut, iż 
sąd swój przy ocenianiu wyborów w 
Niemczech zapożyczyła z nieprzyjaznych 
cesarstwu niemieckiemu gazet — odpo­
wiada, że nie chodziło wcale o udział w 
wyborczćj walce niemieckićj i że to, co 
pisała prasa rosyjska, było tylko noto­
waniem czystych faktów. Zresztą — pi­
sze w końcu „Journal de St. Peters- 
bourg“ — nie powinny wcale budzić roz­
drażnienia projekty, które korespondenci 
gazet przedkładają rządom; poważne pi­
sma powinny wiedzieć, że mocarstwa, po­
łączone przez wiek cały węzłami przyja­
źni, nie powodują się tćm, co ten lub ów 
korespondent wymyśli w bujnćj swój fan- 
tazyi. Miuisteryalny dziennik rosyjski 
nie mówi, jakie to cesarstwa połączone 
były od wieku węzłami przyjaźni — do­
myślać się tylko wolno, że państwami 
temi są Niemcy i Rosya. Zaprzeczenie 
„Journal de St. Petersbourg“, którego — 
jak przypuszczać można — zażądano z 
Berlina, nie jest jasne i stanowcze. 
Dziennik rosyjski — jak się zdaje — dla 
tego wystąpił z polemiką swą przeciw 
„National-Ztg.“, ażeby, nie dotykając 
tego, co pisał „Nord“ i korespondent 
„Polit. Corresp.“, zaprzeczyć w jak naj­
łagodniejszy formie wywodom wyżej 
wspomnianych dzienników, na których 
Francuzi opierają swoje nadzieje. Tak 
tedy urzędowa Rosya, niby cofając się, 
utrzymuje Niemców w ciągłćj niepe 
wności.

Przesilenie miuisteryalne w Włoszech 
ciągnie się w nieskończoność. Po usunię­
ciu się p. Depretisa i hr. Robilanta, wy­
mieniany dziś bywa w włoskich kołach 
parlamentarnych jako przyszły twórca 
nowego gabinetu i jego naczelnik p. Sa 
racco, a to dla tego, że przy rozbiciu 
stronnictw włoskich, reprezentowanych w 
parlamencie, ma mieć zapewnione popar­
cie zwolenników Depretisa, a ze wzglę­
du na swą przeszłość cieszy się podobno

sympatyą opozycyi — ów p. Saracco
mógłby zatem liczyć na znaczniejszą wię 
kszość, aniżeli były prezes gabinetu.

Z Bułgaryi nie odbieramy od dni kil­
ku żadnych zgoła wiadomości. Telegram 
z Darmstatu donosi, że książę Aleksan­
der, ku któremu Bułgarowie zwracają 
ciągle swe oczy, przebył szczęśliwie 
kryzis choroby ; żarnice wyszły na wierzch 
i poczynają zasychać.

Jak niepewnemi są wewnętrzne stó-

zapowiada jej końca — przyrzeczona 
radykalna rewizya ustaw majowych 
usuwa się w nieprzejrzaną dal.

Jak ciernistą była droga, po któ­
rej stąpał zmarły Kardynał od r. 1880, 
tak i nad wszelki wyraz straszliwemi 
były ostatnie jego chwile żywota. Cier­
pienia fizyczne potęgowały się. z dnia 
na dzień a i uajbieglejsi lekarze nie 
zdołali wynaleść choćby ulgi w tej 
agonii śmierci. Bóg miłosierny oceni 
ten kielich goryczy, który Zmarły 
spełnić musiał aż do ostatniej kropelki, 

wymierzy słudze swemu sprawiedli­
wość według położonych zasług i in­
teneyi, których badać nam śmiertelni­
kom nie wolno.

R. i. p.
Smutną dla świata katolickiego po­

dał wczoraj telegraf rzymski wiado­
mość. W dniu 28 z. m. dokonał 
ziemskiego żywota

kardynał Ludwik Jaeobini.
Wysoki dostojnik Kościoła od dłuż­

szego już czasu spoczywał na łożu bo­
leści, dotknięty ciężką chorobą — te- 
tegraf donosił od czasu do czasu o po­
garszającym się stanie zdrowia, ale 
była zawsze nadzieja, że dostojny pa- 
cyent wyjdzie zwycięzko z objęć śmierci. 
Bóg w niedocieczonych swych wyro­
kach inaczej postanowił — i oto legł 
w sile wieku jak dojrzały kłos na za­
gonie, podcięty t śmierci bojownik 
w ciężkiej dla Kościoła chwili, w po­
łowie drogi żywota.

Dziś jeszcze nie czas kreślić życia 
i działania zmarłego Sekretarza stanu. 
My z obowiązku dziennikarskiego za­
pisując tę bolesną dla Kościoła i Jego 
Najwyższćj Głowy stratę, przypomina­
my, że ś. p. Kardynał Jaeobini znał 
dobrze stosunki polskie, bo jako Nun- 
cyusz Papieski w Wiedniu miał sposo­
bność poznać Polaków i ich gorące 
przywiązanie do Kościoła katolickie­
go. Bywał także w Galicyi; z po­
lecenia Ojca św. koronował obraz Ma­
tki Boskiej w Wielkiej Wsi, w roku 
1879 konsekrował księdza Albina Du­
najewskiego na Biskupa.

S. p. Kardynał błogosławił we 
Wiedniu pątników zdążających do Mia­
sta Wiecznego na uroczystość 50-letniego 
jubileuszu biskupiego wielkiej pamięci 
Piusa IX. Patrzał na tych wiernych 
zawsze Kościołowi synów Polski, czuł 
bicie ich serca, czytał na ich twarzach 
ten nigdy nie gasnący zapał dla wszyst­
kiego, co wielkie i święte, i w duchu 
swoim mógł widzieć, że potomkowie 
wielkich Ojców, co walczyli pod Cho- 
cimem i Wiedniem, i dziś gotowi pod­
nieść w górę kordy i stanąć w obro 
nie wspólnej nam wszystkim Alatki 
Kościoła.

W dniu 19 września 1879 r. miano 
wany Kardynałem adn. 16 grudnia 1880 
Sekretarzem stanu, rozpoczął na tym wy­
sokim urzędzie trudne a tak pełne niebez­
pieczeństw dzieło rokowań z dwoma rzą­
dami, rosyjskim i pruskim, o przywró­
cenie Kościołowi praw mu przynale­
żnych. Przyszły histoiyk Kościoła 
zdoła dopiero ocenić, o ile ś. p. Zmarły 
wyszedł zwycięzko z tych dyplomaty­
cznych zapasów. Za sekretaryatu 
ks. Jacobiniego odetchnął nieco swo­
bodniej Kościół katolicki pod zaborem 
rosyjskim, stolice Biskupów w Króle­
stwie i Ziemiach zabranych otrzymały 
swych Pasterzy — ale dzieło dotąd 
nie ukończone — ciężka dłoń schizmy 
dławi dotąd nieszczęśliwych Unitów 
których płacz, bolesne jęki i niczem 
niepokonaną miłość do Kościoła słyszał 
i odczuwał wysłannik Papieża w po­
dróży swej do Moskwy na koronacyą 
cara Aleksandra. I walka kulturna 
dotąd nie ukończona w Prusach 
nowy projekt kościelno-polityczny nie

Wybory ściślejsze
odbędą się jutro w okręgach wschow 
skim., gdzie wyborcy nasi głosować win­
ni na ks. Ferdynanda Radziwiłła z 
Antonina,

w okręgu bydgoskim, gdzie naszym 
kandydatem jest dr. Roman Komie 
rowski z Nieżuchowa,

w okręgu toruńsko whełmińskini, 
gdzie kandydatem naszym jest p. Michał 
Scaaniecki z Nawry,

oraz w kwidzyńska - sztumskim, 
gdzie kandydatem ugodowym jest sędzia 
Spalin.

Nie wątpimy, że wszyscy wyborcy 
staną jak jeden mąż przy urnie wyborczćj 
i wypełnią swój obowiązek obywatelski.

W okręgu wschowskim przyszło do 
scysyi pomiędzy konserwatystami a libe­
rałami. Pierwsi zaproponowali, że w 
razie, gdy zarząd liberalnego stówa 
zyszenia wyborczego jednogłośnie 

zapewni, iż wyborcy liberalni z Pola­
kami żadnej ugody co do przy­
szłych wyborów ściślejszych nie zawarli 
obowięzuje się wyborcze stowarzyszenie 
niemieckie (konserwatyści i rządowcy) pod­
czas przyszłych wyborów wybrać kandy­
data postawionego przez liberałów, jeżeli 
dnia 2 marca r. 1887 prezes policyi Rein 
baben większość uzyska.

Liberali nie przyjęli tej propozycyi 
dodając, że od głównej zasady, aby prze- 
dewszystkióm głosować na kandydata 
niemieckiego, odstąpić muszą, motywu 
jąc swą uchwałę dotychczasowćm po­
stępowaniem konserwatywnego kandydata, 
które u nich wywołało oburzenie.

Liberali nie będą więc agitowali.
Dziś już za późno do nawoływania, 

ale nie wątpimy, że komitet wschowski 
mężowie zaufania oraz ludzie dobrój 
woli swoje uczynili.

Wyborców z ziemi wschowkiej pro 
simy o jak najszybsze i jak najdokła­
dniejsze wiadomości o rezultacie jutrzej­
szych wyborów.

Taką samą prośbę zanosimy do wy­
borców innych okręgów, a mianowicie 
okręgu toruńsko-ebełmińskiego.

Nowe wybory w ohp Krotoszyńskim.
W okręgu krotoszyńskim odbędą się 

ponowne wybory a to z tego powodu, że, 
o ile nam wiadomo, ks. dr. Jażdżewski, 
dotychczasowy nasz poseł w sejmie rze­
szy niemieckićj, powiadomił komitet wy­
borczy, że mandatu poselskiego przyjąć 
nie może, stosując się do rozkazu swój 
władzy kościelnej. Fakt to bardzo bole­
sny, ale pogodzić z nim się musimy i po­
stawić kandydata, któryby tak samo, jak 
ks. dr. Jażdżewski, dzielnie, sumiennie i z 
taką samą znajomością rzeczy bronił w sej. 
mowej reprezentacyi rzeszy niemieckićj 
praw Kościoła i ludności polskiej.

Wybór posła w okręgu krotoszyńskim 
jest zapewniony; nie powinno to nas je­
dnak powstrzymywać od spełnienia na­
szych obowiązków. Mamy też niepłónną 
nadzieję, że polscy wyborcy okręgu kro­
toszyńskiego i tym razem pospieszą z tą 
samą, co dawnićj, ochoczością do urny 
wyborczćj, ażeby głosami swemi zadoku­
mentować, iż żadne przeciwności nie zdol­
ne złamać ducha naszego, wypróbowane­
go i zahartowanego w tylu ciężkich wal­
kach, jakie od dawna staczamy.

Jeżeli ks. dr. Jażdżewski wyszedł 
zwycięzko z urny wyborczćj 2341. po nad 
absolutną7.większość głosów, to jego na­
stępca niechaj z większą jeszcze ilością 
głosów wejdzie do parlamentu, a będzie

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 1,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austrri marek 6 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 15) w innych kra­
jach: oena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW 6RY6LK1ICZ z Poznania.

to dla nas pociechą a dla innych dowo­
dem, że w miarę piętrzących się klęsk 
rośnie nasza energia i wzmaga się poczu­
cie obowiązku narodowego i religijuego.

Wybory do sejmu pruskiego
w miejsce ś. p. Każmirza Kantaka.

Król, rejeucya bydgoska ogłasza co 
następuje:

Po śmierci członka Izby poselskiśj z 4 
tutejszego okręgu wyborczego gnieżnieó- 
sko-mogilnicko-wągrowieckiego 
partykularza K a n t a k a w Poznaniu, zaszłój 
dnia 28 grudnia r. z., naznaczyliśmy wybór 
delegatów (waliuanów) do wyborów uzupełnia­
jących na dzień # marca r. b., a wybór 
posła na dzień Fi marca r. b. w mieście 
Gnieźnie. Komisarzem wyborczym mianowany 
jest p. landrat Nollau w Gnieźnie.

Mamy nadzieję, że komitety w owych 
powiatach, jeżeli jeszcze agitacyi wybor- 
czój w tym kierunku nie rozpoczęły, bez­
zwłocznie do niój przystąpią, gdyż czas 
nagli.

W okręgu tym kolonizacya wielkie po­
czyniła szczerby w majątkach polskich, a 
choć kolonistów jeszcze nie sprowadzono, 

ciby nawet obecnie prawa do głosowa­
nia nie mieli, to są tam administratorzy, 
którzy niezawodnie wpływać będą na lud 
polski, aby głosował na rzecz kandydata 
niemieckiego!

Już w roku zeszłym nabierali Niemcy 
ducha i pocieszali się tą myślą, że przy 
przyszłych wyborach do sejmu pruskiego 
zdobędą tę najsilniejszą twierdzę polsko­
ści, jak nazywają okręg wyborczy gnie- 
źnieńsko-mogilnicko-wągrowiecki.

Miejmy się już zawczasu na baczności?

Mowa posła ks. Ir. Jażdżewskiego
wypowiedziana dniu 28 lutego 1887 r. 

podczas obrad nad etatem.

M. P.! Nie mam bynajmniej zamiaru 
wdawania się w dalszy rozbiór kwestyi 
fotograficznych zdjęć, którą poruszył de­
putowany Wolff. Zgadzam się z nim 
najzupełnićj w tćm, że prace p. Anschutza 
są bardzo dobre i polecenia godne, i 
uznaję to z wielką radością, ale nie mogę 
pominąć dwóch wyrażeń, których sobie 
poprzedni mówca pozwolił przy tej sposo­
bności zupełnie niewłaściwie. MP.! De­
putowany Wolff mówił o tćm, że w na- 
szćj dzielnicy nauka i sztuka w wielkićm 
jeszcze znajdują się zaniedbaniu i dodał 
do tego uwagę, że wyprawa, jaką obecnie 
zarządzono przeciwko Polakom, przyniesie 
może na tćm polu lepsze rezultaty, ani­
żeli — jego zdaniem — osięgano dotych­
czas. Nie rozumiem, z jakiego tytułu 
deput. Wolff wysnuł sobie uprawnienie do 
zaczepiania polskićj sztuki i nauki. Mnie­
mam, że sztuka, kwitnąca w Polsce we 
wszystkich swych rozgałęzieniach, może 
pod każdym względem walczyć o lepsze 
ze sztuką niemiecką. Nie będę się dalej 
zapuszczał na to wielkie pole, które Po­
lacy objęli pod tym względem, sądzę, że 
każdy, kto istotnie zna się na rzeczy, 
dostatecznie o tćm jest powiadomiony.

MP.l Jeżeli nauka nie robi u nas 
takich postępów, jakby się tego po zdol­
nościach Polaków spodziewać należało, to 
nie pochodzi to ztąd, iżbyśmy nie mieli isto­
tnie odpowiedniego uzdolnienia lub ochoty, 
aby na wzniosłem polu nauki osięgnąć to, 
co osięgają Niemcy w sposób tak uzna­
nia godny i świetny, lecz ztąd, że nauko­
we usiłowania Polaków trafiają na opór 
i że dziwnym sposobem sama administra­
cya szkólna pod tym względem takie nam 
nasuwa trudności, jakie nie istnieją może 
w całym cywilizowanym świecie. Nie 
byłem przygotowany na tę dyskusyą, 
gdyż inaczćj byłbym wystąpił z bardzo 
szczegółowemi danemi, ale pozwolę’sobie 
przypomnieć Panom jednę okoliczność, 
która z tą kwestyą stoi w związku, a 
ponieważ deput. Wolff powoływał się na 
dr. Virchowa, to i ja odwołam się do 
jego świadectwa, ponieważ pod tym 
względem lepiej jest poinformowany od 
p. Wolffa — a sądzę, że przyzna mi słu­
szność moich wywodów.

(Bardzo słusznie ! w centrum).
M. Panowie, w Poznaniu mamy „To­

warzystwo Przyjaciół Nauk“, które zaj­
muje się nauką i sztukami pięknemi w 
granicach, w jakich to w obecnych tru­
dnych warunkach u nas uczynić można. 
Któż jednak przeszkadza temu Towarzy­
stwu w jego rozwoju ? Otóż p. minister 
oświecenia dr. Oossler. Jeżeli się, Mości



Panowie, jakokolwiek w dziedzinie nauki 
rozwinąć chcemy, to król, rząd najmniej­
szej nie dostarcza nam w tym względzie 
pomocy, lecz przeciwnie widzimy się na­
rażeni na największe przeszkody. Pozwo­
liłbym sobie prowokować pana ministra 
oświecenia, aby nam podał powody, czemu 
to żaden z nauczycieli wyższych zakła­
dów od dawna już nie może uzyskać po­
zwolenia na przystąpienie do tego Towa­
rzystwa. W tćm Towarzystwie nigdy nie 
zajmowano się polityką i nie będzie mu 
można udowodnić, aby obecnie polityką 
się zajmowało, a jednak wszystkim urzę­
dnikom, wszystkim nauczycielom zakazano 
w niem udziału.

W muzeum tego Towarzystwa mamy 
znaczny zbiór dziel sztuki wszelkiego ro­
dzaju; są tam zbiory archeologiczne, ja­
kich pewno nigdzie nie ma; jest tam bo­
gata biblioteka, słowem, Towarzystwo 
czyni wszystko, co tylko uczynić możua 
celem pielęgnowania nauki. Jeżeli zaś 
w tym względzie nie doznajemy pomocy 
ze strony królewskiego rządu, lecz napo­
tykamy na wielkie trudności, to nie mo­
żua się dziwić, że nasza nauka nie może 
tak się rozwijać, jak niemiecka. Jeżeli 
sądzicie, że temi „wyprawami“ możecie 
zaimportować u nas inną sztukę i naukę 
w miejsce naszćj rodziuuój, to się mylicie!

M. Panowie, szczególną to rzeczą, że 
tu się mówi o „wyprawach“ przeciw Pola­
kom i że o tćm mówić wolno.

(Odzywa się głos.)
Tak jest, mówiono tu o tćm! Zkądże to, 
abyśmy spokojui i cisi poddani J. Król. 
Mości, tu w Izbie słuchać mieli, jak prze­
ciw nam prowadzi się wojna w czasie 
pokoju, skoro we wszelkiój dziedzinie ży­
cia publicznego spokojnie i w milczeuiu 
spełniamy obowiązki względem państwa!

M. Panowie, czy chcecie zaniechać 
tych wypraw ! Sądzę, że gdybyście nam 
pozwolili rozwijać się na tćj drodze po- 
kojowćj, i gdybyście z nami wspólnie pra­
cować chcieli, aby także naszę sztukę i 
naukę popierać, tobyście dla państwa 
wiele więcćj dobrego uczynili, aniżeli przez 
te niefortunne wyprawy i wojny, które 
absolutnie żadnego sensu nie mają i obso- 
lutnie nie mają prawnój podstawy i są 
niedozwolone.

(Brawo! na ławach polskich.)

Nowy projekt tóielioiolitjnj.
„Nowego projektu niepodobna absolu­

tnie uważać za ostateczną rewizyą majo­
wego ustawodawstwa“ — oto zdanie, po­
wtarzające się w całćj katolickićj prasie 
niemieckiój. Rząd pruski przyrzekł rze­
czywiście taką rewizyą, należy się więc 
spodziewać, że obietnicy dotrzyma. Czasu 
do porozumienia się co do tćj ostatecznej 
rewizyi było dosyć, ciekawość zatćm, jak 
rząd umotywował w Rzymie przedłożenie 
tego nowego fragmentu i czy motywa tćj 
nowćj „odpłaty“ znalazły w Rzymie 
uznanie.

Nowy projekt atoli nie tylko jest nie­
dostateczny, — zawiera on nadto prze­
pisy, na których przyjęcie centrum, ani 
Polacy żadną miarą zgodzić się nie będą 
mogli.

Mamy tu przedewszystkióm na myśli 
przepisy co do państwowego prawa 
„veto“ i wyłącznie dyskrecyonalne pełno-

wysnute z faktów znanych przez 
Wychowańca szkół rosyjskich.

Kraków, druk Wł. L. Anczyca i Sp. 1886 r.

Pod powyższym tytułem wydał bez­
imienny autor, wychowaniee — jak sam 
mówi o sobie — szkół rosyjskich, sporą bro­
szurę, budzącą, mimo swych bardzo uje­
mnych stron, nie małe zainteresowanie. 
Świadczą o tóm krytyki, w naukowych 
nawet pismach umieszczone. Na autora 
podziałała bardzo szkodliwie trująca 
atmosfera szkół rosyjskich, i tern to tłuma­
czy się jego rażące nieraz zwątpienie o 
przyszłości narodu. Mimo to zawiera jego 
studyum dużo rzeczy dobrych i ztąd jest 
nadzieja, że z czasem otrząśnie się autor 
z tych naleciałości i tego pesymizmu, 
który książkę jego, opartą na źle zrozu­
mianych faktach, czyni w wielu ustępach 
wstrętną dla polskiego czytelnika. Te 
dodatnie i dobre strony książki wstrzy­
mywać powinny od bezwzględnćj i zbyt su­
rowej krytyki, która zwykle chybia celu i 
wręcz przeciwny wywiera skutek. For- 
titer in re, suaviter in modo — oto naj­
lepsza metoda. Tej metody trzymał się 
widocznie redaktor krakowskiego „Prze­
glądu Powszechnego“, czcigodny ks. M. 
Morawski T. J. i napisał recenzyą do­
brą i spokojną. Nie chcąc nosić drew do 
lasu, pozwalamy sobie powtórzyć jego re­
cenzyą, która poznajomi dokładnie na­
szych czytelników z złemi i dobremi 
stronami autora książki pod tytułem: 
„Między Rosyą a Niemcami, przypomi­
nającym nam niejakoś, że pozostajemy 
między młotem a kowadłem.

Oto krytyka:
Bywają rodzice, a częścićj jeszcze men­

torowie, którzy w gorliwości swojej o do­
bro wychowanków, wiecznie ich tylko łają, 
wytykają im jedynie wady i usterki, mó­
wią im wciąż, że są do niczego, że nic 
dobrego w nich nie ma i nic dobrego z

mocnictwo ministerstwa stanu w sprawie 
zakonów religijnych. „Germania“ stwier­
dza w ostatnim numerze,3 iż w całych 
Niemczech panuje jednozgodue przekoua- 
nie, że przepisy te nie zostały zamiesz­
czone w projekcie za zgodą Stolicy Apo­
stolskiej, i że Stolica św. nigdy się ua 
nie zgodzić nie może. Pozostaje tedy 
jedna tylko kombinacya, oto, że rząd 
chwycił się i tym razem taktyki, którćj 
użył już w roku zeszłym, i że praguie 
projekt, który w dzisiejszćj formie nie 
może liczyć absolutnie na przyjęcie, za 
pomocą poprawek zmienić do tyła, iż 
ostatecznie zgodzić się na niego będzie 
można, jako na zapowiedź znośniejszćj 
przyszłości.

Wczoraj przybył też już do Berlina 
fuldajski Biskup, ks. Kopp, aby wziąć 
udział w obradach pruskićj Izby panów, 
a przedewszystkióm w obradach komisyi 
wyznaczoućj dla zbadania kościeluo-poli- 
tycznego projektu — niebawem więc po­
słyszymy o tćj sprawie coś więcćj.

Prasa katolicka Niemiec wyraża swoje 
zdumieuie z powodu nadzwyczaj optymi- 
stycznćj, ba, nawet zupełuie fałszywej 
oceny, jakićj projekt rządowy doznał w 
„Mouiteur de Ronie.“ Dziennik rzymski 
został widocznie zbałamucony fałszywemi 
wiadomościami, które otrzymał z Wie­
dnia, — w każdym razie nie dobrze się 
stało, że tak poważny organ w tak wa- 
żnćj sprawie nie zaczekał na auten­
tyczne informacye, których mu mógł do­
starczyć jedynie jego korespondent ber­
liński.

Na zakończenie podajemy wyjątki z 
artykułu, w którym „Merkury Westfal­
ski“ występuje przeciwko rządowemu 
projektowi: „Przyjęcie przez centrum ko- 
ścielno-polityczućj noweli — pisze west­
falski organ katolicki — równałoby się po 
prostu politycznemu samobójstwu. Czyż 
chcemy za pomocą takiego załatwienia 
kwestyi notyfikacyi wydać naszych ka­
płanów w ręce wszechwładzy państwo- 
wćj ? Czyż zakonnicy nasi mają wracać 
pod takiemi warunkami, jak gdyby nie 
posiadali obywatelskich praw honorowych, 
lub znajdowali się pod nadzorem policyi ? 
Nie — przenigdy! Niechże parlament 
uchwala siedmiolecie, gdy trzechlecie wię­
kszości uzyskać nie może; ale noweli 
kościelnćj Rzym nie będzie sankcyouował, 
sankcyonować nie może, jeżeli nie chce 
przyłożyć ręki do burzenia własnych 
podwalin.... Katolicy gotowi i nadal wy­
trwać na dotychczasowćm stanowisku 
w obec rządu, do którego nie mają za­
ufania, i czekać będą cierpliwie chwili, 
w którćj ten rząd wreszcie zapragnie się 
na seryo zbliżyć do nich i uczynić za­
dość ich życzeniom.... Choćbyśmy dożyć 
mieli jeszcze zaciętszćj walki, — wszel­
kie groźby są nam obojętne, żartujemy 
z nich w poczuciu naszej niespożytćj po­
tęgi. Bądźmy pewni, że jeżeli odrzuci­
my nowelę — rząd niebawem wystąpi z 
inną, która zawierać będzie trzy razy tyle 
ustępstw....“

Nowe rozporządzenia policyjne 
w Alzacyi.

Bezpośrednio po wyborach do parla­
mentu zarządzono w dniu 26 lutego roz­
wiązanie krajowego związku alzackich 
stowarzyszeń śpiewackich, wedle „Post“

nich nie będzie. Co za skutek bywa z 
takićj pedagogiki? Z początku wycho­
wanek się buntuje, w końcu daje w siebie 
wmówić, że jest do niczego — i ulega 
prostracyi ducha.

Takich mentorów ma dzisiaj naród 
pod dostatkiem. Z niniejszą książką przy­
bywa jeszcze nowy. — Bądź co bądź, 
książka to niepospolita i nieobojętna. 
Z jakiegokolwiek stanowiska się ją czyta, 
znajduje się w nićj wiele rzeczy głębszych, 
przenikających, wywołujących w czytel­
niku okrzyk uznania, lub oburzenia. Żal 
nie wiem doprawdy czego dwojga: czy 
że w tak dobrćj książce są tak złe rze­
czy, czy że w tak chybionćj książce znaj­
dują się rzeczy tak prawdziwe. Autor, 
trzeźwy i poważny myśliciel, nie pisze 
dorywczo, lecz myśl długo przetrawianą 
z pełną świadomością wypowiada. Zna on 
wybornie Rosyą, mniej, choć jeszcze do­
syć dobrze Niemcy, najmnićj może Pol­
skę. Kształcił się, jak sam powiada, w 
szkołach obcych, późnićj nie wiadomo, 
czy wiele w kraju przebywał, w każdym 
razie tak pisze o nim, jakby nań patrzał 
z daleka, lub z wysoka. Nie wniknął on 
w obecne jego stósunki, nie podglądnął 
życia różnych jego warstw; jak ci starzy 
panowie podolscy, dzieli on jeszcze naród 
po dawnemu na szlachtę i chłopa, rzuca 
ogólne charakterystyki, świadczące o zdol­
ności pióra, ale nie znać w nim znamion 
obserwatora. Jest katolikiem z przeko­
nania — i to, jak wnet zobaczymy, na­
prowadza go na tę część prawdy, która 
się w jego książce znajduje.

Osnowa książki jest jasno i logicznie 
przeprowadzona w następujący sposób: 
Polska nie ma ani wewnątrz, ani ze­
wnątrz siebie warunków możliwćj niepo­
dległości. Nie ma ich wewnątrz : bo sa- 
mowiedna i odpowiedzialna narodowość 
polska znajduje się jedynie w szlachcie; 
szlachta zaś, zdemoralizowana „trzywie- 
kową orgią“ swego panowania, straciła 
do szczętu przymioty do bytu politycznego, 
ba nawet do prowadzenia własnych eko­
nomicznych interesów potrzebne. Nie ma 
ich zewnątrz: bo w interesie wszystkich

z powodu podejrzenia, jakoby Związek 
popierał usiłowania ligi patryotycznćj. 
Ta sama „Post“ doiosi dalćj: „W naj­
bliższym czasie nastipi rozwiązanie tych 
wszystkich stowarzyseń, które stósownie 
do statutów lub tćż faktycznie nie przyj­
mowały do swego grona Niemców; w 
ogóle ma odtąd rząd bardzo surowo prze­
strzegać ustaw dotyczących stowarzyszeń. 
To samo będzie zasósowane do policyi, 
mającćj nadzór nad publicznością zamiej­
scową. Rozporządzeiie, wydane uiedawuo 
przeciwko członkom armii francuskićj, 
wedle którego woluo ostatnim jedynie za 
każdorazowćm, osobrćm zezwoleniem za­
trzymać się na czas krótki w kraju, ma 
odtąd dotyczyć takie osób cywilnych. 
Również nie będą odtąd w zasadzie Fran­
cuzi otrzymywali krrt od polowania. 
W przyszłości pojaw;ą się inne jeszcze 
rozporządzenia, które zdolne będą usunąć 
wpływ fraucuski i zapewnić kraje koronne 
Niemcom.“ Prasa niezależna wyraża z 
tego powodu obawę, że środki policyjne 
tego rodzaju posłużą niejednokrotnie jako 
kara za wybory do parlamentu i przy­
czynią się raczćj do zwiększeuia prze­
działu, aniżeli do slliżeuia Alzatczyków 
do Niemiec.

Ciekawe pod tyra względem elukubra- 
cye znajdujemy w narodowo-liberalnćj 
„Strassb. Post.“ Wzywa ona rząd rze­
szy, aby za karę za wybór kandydatów 
stronnictwa protestującego zawieszouo w 
krajach korouuych prawo głosowania przy 
wyborach do niemieckiego parlamentu, 
aby ograniczono prawo pobytu obcokra­
jowców w Alzacyi i Lotaryngii i otoczo­
no ściślejszą opieką te stowarzyszenia, 
które pod pozorem celów towarzyskich 
zajmują się polityką i faktycznie nie 
przyjmują żywiołów niemieckich. W y- 
chowanie i wykształcenie ka­
tolickiego duchowieństwa na­
leży, zdaniem tćj samćj ga­
zety, przekształcić w duchu 
niemieckim. Wychowanie dziewcząt 
nie powinno się nadal dokonywać w du­
chu francuskim. Wszędzie, gdzie kandy­
dat protestującego stronnictwa wybrany 
został ogromną większością, należy roz­
wiązać radę gminną i zaprowadzić admi- 
nistracyą komisoryczną. Rząd niemiecki 
wystawiłby sobie smutne świadectwo, 
gdyby chciał pójść za radą narodowo- 
liberalnych zagorzalców z „Strassburger 
Post“, tćj nieodrodnćj córy „Gazety Ko- 
lońskićj.“ Dość przypomnieć sobie, z ja­
ką ostentacyą jeszcze ostatnićj jesieni 
przy sposobności manewrów cesarskich 
wynoszono z tćj samćj strony pod nie­
biosa sukcesa i zasługi administracyi nie­
mieckiój.

Co ma znaczyć życzenie „Strassbur­
ger Post“, aby wychowanie i wykształ­
cenie katolickiego kleru przekształcić w 
duchu niemieckim, a dziewcząt nie wy­
chowywać w duchu francuskim, zrozu­
mieć trudno.

Dla charakterystyki sytuacyi warto 
zanotować na tćm miejscu, że jeden z 
konserwatywnych dzienników berlińskich 
z powodu rezultatu ostatnich wyborów 
występuje z propozycyą, aby kraje ko­
ronne zamienić na prowincyą pruską, 
gdyż tylko Prusy mają dość siły, ażeby 
dokonać assymilacyi tych ziem.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 28 lutego.

Na porządku dziennym jest trzecie 
czytanie etatu. Przy etacie minister­
stwa dla robót publicznych popiera 
poseł Halberstadt wybudowanie drugo­
rzędnej kolei z Jeleniogóry do Petersdorfn, 
poczem przystąpiono do etatu ministerstwa 
dla handlu i przemysłu, przyczćm 
proponuje poseł H e e d e założenie szkoły fa- 
chowój dla przemysłu metalów w Iserlohn.

Przy etacie dla ministerstwa spra­
wiedliwości zaznacza poseł 8eyffardt 
(nar. lib.), że w dyseldorfskim sądzie ziemiań­
skim wiele spraw zbyt zwolna bywają za­
łatwianych. Temu zaprzecza poseł Bies en- 
bach (centrum), żądając dowodów, które po­
seł Seyffardt złożyć przyrzeka przy dalszych 
obradach.

Poseł C z w a 1 i n a (wolnom.) życzy sobie 
poprawienia stósunkow prokuratorów poli­
cyjnych.

Przy trzeciem czytaniu e t a t u d 1 a mi­
nisterstwa oświecenia zabiera glos, 

poseł dr. Windthorst: Te same 
względy, które nam nakazywały wstrzymać 
się od zabierania głosu przy drugićm czy­
taniu etatu dla ministerstwa oświecenia, na­
kazują nam także teraz milczenie. Zresztą 
Izba bardzo mało interesu okazuje dla prze­
mówień , co także jest przeszkodą w dy-
skusyi.

Poseł L u b r e c h t (nar. lib.) życzy sobie, 
aby duchownym, którym powierzono inspekcyą 
szkólną, wypłacano renumeracyą.

Poseł Wolff (kons.) żąda, aby państwo 
popierało wynalazek Anschiitz’a z Leszna, do­
tyczący fotografii doraźnych. Mówca cieszy 
się, że ten wynalazek zrobiono w W. Ks. 
Poznańskióm, gdzie w ogóle mało czynić się 
zwykło dla nauki i sztuk pięknych.

Minister G o s s 1 e r : Wyznaczyłem osobną 
komisyą, któraby ten wynalazek zbadała, 
Jestto nader ważny wynalazek, którym rząd 
się zajął.

Następnie przemawia w odpowiedzi de­
putowanemu Wolffowi poseł ks. dr. Jaż­
dżewski, którego mowę na osobnem poda­
jemy miejscu.

Poseł W o 1 ff (kons.) odpowiada księdzu dr. 
Jażdżewskiemu, że nie myślał Polaków obra­
żać, chciał bowiem tylko im powinszować, że 
tak ważny wynalazek w ich dzielnicy zrobiono.

Przyjęto bez rozpraw resztę etatu, a na­
stępnie całą ustawę etatową.

Na tćm wyczerpano porządek dzienny.
Przyszłe posiedzenie w środę, o godzinie 

11. (Petycye i drobniejsze ęrojekta).
Koniec o godzinie

ościennych państw leży, żeby ten kraj, 
„który stracił już racyą bytu,“ na wieki 
pogrzebany został. Ztąd logiczna konklu- 
zya: wyrzec się raz na zawsze polity­
cznych marzeń, a mieć jedynie przed 
oczyma zadanie społeczne : bronienie i roz­
wój rodziny, mienia, języka i narodowych, 
czyli, jak mówi autor, etnicznych 
znamion społeczeństwa.

Jeżeli ta ostatnia praktyczna część tćj 
konkluzyi była celem pracy autora, to 
po cóż sobie tę pracę zadawał ? Nie pisał 
przecież dla jednego lub kilku półgłów­
ków, których ani ta, ani żadna poważna 
książka nie nawróci, ani nie dosięgnie, 
ale pisał, jak przypuszczam, dla społe­
czności polskićj. A gdzież dowody, gdzież 
ślady, żeby ta społeczność miała obecnie 
przed sobą inny program ? Czy jest dziś 
choć setna, choć tysiączna, choć stutysię­
czna cząstka tej społeczności, któraby się 
o co innego starała, czego innego się do­
bijała, jak tych dóbr i tego „bytu etni­
cznego ?“ Cóż innego przejawia się nie 
tylko w czynie, ale nawet w dzisiejszćj 
literaturze, w którćj się dusza narodu 
otwiera? Jedyny fakt konkretny, który 
autor wytyka, to są tak zwane demon- 
stracye. Prawda, że te demonstracye 
bywają niewczesne, nierozsądne i nie­
szczęśliwe — ale dla tego niewczesne, 
nierozsądne, nieszczęśliwe, że im przeci­
wnicy podkładają myśl polityczną, że z je­
dnego słówka na wiatr rzuconego biorą 
asumpt do szkalowania i gnębienia całćj 
społeczności. — Ale przedmiotowo rzecz 
biorąc, demonstracye z ostatnich lat 
dwudziestu miały w ogóle charakter czy 
to religijny, czy literacki, czy narodowy, 
słowem były objawem „życia społecznego 
i etnicznej właściwości.“ Można słusznie 
radzić, żeby i takich demonstracyi zanie­
chano, można dowodzić, że w nieszczęśli­
wych warunkach, w jakich się znajduje­
my, nawet głośniejszych objawów etni­
cznego życia powinniśmy sobie odmawiać ; 
można nie bez racyi ostrzegać, że w na- 
szem położeniu bawienie się w demon­
stracye jest grą niebezpieczną z sidłami 
loży. Ale podstawiać tym demonstra-

Sprawy sejmowe.

Korespondencje Kuryera Poan.

wieża i jego agentów. Czy rewizyą w domu 
ich odbyta wykazała jaki rezultat, nie 
wiadomo, okażą to dalsze dochodzenia.

Wszystkie trzy konsystorze grecko­
katolickie wydały już dawnićj kurendy z 
poleceniem, aby urzędy parafialne pod 
surową odpowiedzialnością nie przypu­
szczały do użytku w cerkwiach żadnćj 
księgi, nie posiadającćj aprobaty kompe- 
tentnćj władzy — a uczyniły to z tego 
powodu, że Moskale przemycali do kraju 
wydawnictwa swe kijowskie i poczajowskie. 
W Poczajowie dawnićj za czasów unii 
istniała główna drukarnia ksiąg cerkie­
wnych i korzystając z tćj okoliczności 
Moskale, tumanili obecnie nasz lud. Zakaz 
konsystorzy atoli nie zupełnie skutkował, 
miauowicie z tego powodu, że nie było 
zdrowego źródła wydawniczego, z które- 
goby mogły korzystać cerkwie ruskie. 
Oto niedawno temu, jak donosi „Czas“, 
zajmowano się tą sprawą w ministerstwie 
oświeceuia, z powodu przedstawionego 
tamże przez lwowski instytut stauropi- 
gialny projektu, aby pozostały zapas ksiąg 
cerkiewnych, wydrukowanych dawnićj na­
kładem rządu dla cerkwi wschoduiego 
obrządku (serbskich i bukowińskich) zo­
stał w treści swćj odpowieduio skorygo- 
wauy i użyty do rodzieleuia między cer­
kwie gr. katol. w Galicyi. Miuisterstwo 
oświeceuia nie mogło przychylić się do 
tego projektu, gdyż owe zapasy ksiąg 
przeznaczone już zostały na potrzeby ko­
ścioła wschoduiego w Bośnii i Hercogo- 
wiuie. Oznajmiło jednak ministerstwo, że 
uie zapomni także o zaspokojeniu potrzeb 
kościoła grecko-katolickiego w Galicyi 
i w swoim czasie obmyśli stósowue zarzą­
dzenia w tćj mierze.

Julian Klaczko wybrany został człon­
kiem korespondentem francuskiego Insty­
tutu, a mianowicie Akademii zwanćj 
„Académie des sciences morales et po­
litiques“. „Journal des Débats“, dono­
sząc o tym zaszczycie, jaki spotkał zna­
komitego ziomka naszego, powiada, że 
przy wyborze tym, który nastąpił dnia 19 
z. m. prawie jednogłośnie, kierowała się 
Akademia nie tylko słuszną oceną znako­
mitych prac Klaczki, ogłaszanych w „Révue 
des Deux Mondes“, ale także względami 
za dług wdzięczności, zaciągnięty w obec 
Klaczki przez Francyą w roku 1870. Tu 
przypomina organ fraucuski mowę Kla­
czki w sejmie galicyjskim i przytacza 
pismo jego do hr. Beusta, w którćm mo­
tywował on swoję prośbę o dymisyą ze 
stanowiska, zajmowanego podówczas w 
ministeryum spraw zagranicznych.

W poniedziałek odbędzie się tu walne 
zebranie delegatów Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego. We wtorek odbędą 
się wybory członków Dyrekcyi i Rady 
uadzorczój.

Zmarł tu przedwczoraj nagle Wojciech 
Maniecki, drukarz, w ostatnim czasie 
właściciel drukarni „Kuryera Lwowskie­
go“, licząc lat 67. Dawnićj był on za- 
rządzcą drukarni Zakładu narodowego im. 
Ossolińskich i jako taki wydawał „Dzien­
nik Literacki“ i „Nowiny“.

Lwów, 26 lutego.
(Propaganda moskiewska. — Księgi cerkiewne. — 
Julian Klaczko. — Walne zebranie Towarz. kred, 

ziem. — S. p; Wojciech Jlaniecki.)
(a) Agitacye moskafilów, które przez 

pewien czas przycichły, znowu się rozsze­
rzają. Przedwczoraj rano uwięziono na 
Bogdanowce, za rogatką gródecką, dwóch 
robotników, zatrudnionych przy kolei Ka- 
róla Ludwika i to zwrotniczego Petrasza 
resp. Pankiewicza i niejakiegoś Kozaka. 
Rozszerzali oni broszury i książki impor­
towane do Galicyi przez Iwaua Naumo-

cyom charakter separatystyczno-polityczny, 
upatrywać w nich w ogóle czynny objaw 
buntowniczych aspiracyi — jest to iść 
dalćj, niż prawda i sprawiedliwość po­
zwala. Jeżeli w końcu wstrzymać się 
należy od wszystkich wystąpień, mogących 
posłużyć przeciwnikowi za bodziec lub 
usprawiedliwienie prześladowań, to mia­
nowicie wstrzymać się należało od wyda­
nia tćj książki: bo i ta jest sui generis 
demonstracyą, nie mnićj pod tym wzglę­
dem niepolityczną, jak deklamacye trom- 
tadratów.

Ale do tej konkluzyi autora wrócimy 
jeszcze w swojćm miejscu, teraz weźmy 
na uwagę jego przesłanki. Czy słuszne 
i prawdziwe jest to ograniczanie narodo­
wości, jako samowiednćj i odpoWiedzial- 
nćj, na samćj szlachcie ? Zbyt wielki 
honor dla szlachty i zbyt wielka dla niej 
krzywda. Dzielić naród, jak czyni autor, 
na szlachtę i chłopa, rozwodzić się nad 
brakiem stanu mieszczańskiego — to 
stare dzieje. Dziś, odnośnie do życia pu­
blicznego, naród dzieli się na i n t e 1 i - 
g e n c y ą (mówiąc po galicyjsku) i na 
prosty lud. Ta inteligencya, rekru­
tująca się nieustannie ze wszystkich 
warstw narodu : z synów włościan, jak z 
synów obywateli, z urzędników, profeso­
rów, oficyalistów, literatów, z mieszczan, 
którzy chociaż w części pochodzą k ger­
mańskiego, lub semickiego szczepił, prze­
jęli się jednak od kilku pokoleń (mimo 
przeciwnego twierdzenia autora) „etniczną 
właściwością“ naszej społeczności — ta 
inteligencya, mówię, jest właściwą prze­
wodniczącą i samowiedną częścią narodu; 
ona odziedziczyła, po „zdetronizowanćj 
szlachcie,“ jej przewództwo i jej odpowie­
dzialność, a w pewnćj mierze i jćj przy­
mioty i wady, jćj namiętności i ideały. 
Cała nasza literatura dzisiejsza jest tego 
dowodem. Wśród tej inteligencyi znaj­
dują się i herbowi — często w nićj za­
szczytne, niekiedy naczelne zajmują sta­
nowiska ; ale każdy wie, że te same sta­
nowiska są dla wszystkich otwarte. 
A któż wyprawia te demonstracye, na 
które się autor skarży? kto należy do

ZIEMIE POLSKIE.
* Biedna ludność unicka nie chce na 

żaden sposób zostać prawosławną. Gwałty, 
namowy nic nie pomagają, ciśnie się ona 
do łacińskich kościołów i do kapłanów

tak zwanćj partyi ruchu? kto pisze po 
gazetach politycznych te niepolityczne 
artykuły, które nie tylko naszemu auto­
rowi krew psują, ale prawdziwe niekiedy 
ściągają nieszczęścia ? Zdarzy się między 
innemi i szlachcic, ale czyni to właśnie 
inteligencya jako taka — nie szlachta.

W zaborze rosyjskim mnićj zapewne 
znać, niż w Galicyi, to wkroczenie 
elementu nieszlacheckiego w sferę prze­
wodnią, lecz i tam coraz więcćj on zaj­
muje miejsca w świecić literackim, a ten 
coraz większy wpływ zdobywa. W Po- 
znańskićm nie mogła się tćż wytworzyć 
inteligencya urzędnicza, ale tam miesz­
czaństwo liczniejsze i zamożniejsze, niż w 
innych dzielnicach, i nawet lud wiejski 
do pełnej świadomości swego bytu etni- 
czego dochodzi.

W ogólności więc dzisiejsza inteligen­
cya polska nie jest wcale tćm samćm co 
szlachta — i co ona zasługuje lub zawi­
nia, tego szlachcie żadną miarą przy­
właszczać nie można. To przypisywanie 
całćj odpowiedzialności szlachcie jest tylko 
wodą na młyn przeciwników, którzy nawet 
w obec parlamentów tak samo się wyra­
żają, wszystkie winy na karb szlachty 
kładą, usiłując w ten sposób wyłączyć 
szlachtę od solidarności z narodem i szu­
kając pretekstu do uśmierzenia tćj klasy, 
która bądź co bądź sporą część żywotnćj 
siły i duszy narodu stanowi. Przypisy­
wanie tych win samćj szlachcie jest nadto 
wodą na młyn żywiołów jakobińskich, 
i u nas się gnieżdżących, które innemi 
drogami, jak obcy przeciwnicy, ale do tego 
samego celu, t. j. do waśni i rozerwania 
klas społecznych dążą, a niczego więcćj 
nie pragną, jak słyszeć z ust szlachcica 
(szlachcicem jest widocznie autor) to, co 
sami na wszystkie tony powtarzają: że 
szlachta wszystkiemu winna.

A proszę zauważyć, iż nie tak rozu­
muję : to oskarżenie szlachty jest niepoli­
tyczne, szkodliwe, więc nie mówić, że jest 
prawdziwe. Ale mówię, że jest fałszy­
we, i dla tego właśnie jest szkodliwe i 
niepolityczne.

(Ciąg dalszy nastąpi).



naszych, aby zadość uczynić obowiązkom 
prawdziwego katolika. Uporny to lud. 
\owy dowód jego stałości znajdujemy w 
korespondencji z Zamościa do „Kijewla- 
nina“, gdzie czytamy:

Księża katoliccy usilnie rozpowszechniają 
Zamościu pośród ludności prawosławnej 

Mgyt. unickiej! różne święte przedmioty ka­
tolickie. Propaganda ta jest tak znaczną, iż 
miejscowe duchowieństwo prawosławne zwró­
ciło się do „Ławry“ kijowstiój z prośbą o 
wysłanie do Zamościa dostatecznej ilości krzy­
żyków, obrazków i innych świętych przed­
miotów, przeznaczonych do noszenia przez lud 
prawosławny.

■ I E ■ C T.
♦ Berlin, 28 lutego. Parlament 

zostauie duia 3 marca r. b. o godz. 12 
w południe zagajony na Białój sali zam­
ku królewskiego. Poprzednio odbędzie 
się nabożeństwo dla katolików w ko­
ściele św. Jadwigi o godz. llł/a, a dla 
ewangielików w tumie o godz. 11 przed 
południem. Dotychczas nie wiadomo w 
szerszych kołach, kto parlament zagai, 
czy cesarz, czy też książę kanclerz. Nie­
które pisma twierdzą, że jeżeli cesatzowi 
zdrowie pozwoli, to osobiście tego aktu 
dopełni.

— Z projektów, które przyszłemu 
parlamentowi i to zaraz w pierwszój se- 
syi mają być przedłożone, wymieniają pi­
sma dobrze zwykle poimformowane, p o - 
datekkousumcyjuy od wódki.
— Niewątpliwie przyjdą także pod obra­
dy parlamentu zaraz w czasie pierwszój 
sesyi niektóre projekta, któremi się po­
przedni zajmował parlament. Do tych 
należy projekt wojskowy, którym rada 
związkowa w sobotę się zajmowała, i po­
stanowiła go przedłożyć parlamentowi pod 
obrady.

— Zebranie towarzystwa 
niemiecko-wschodnio-afry kańskiego odbyło 
się onegdaj w gmachu parlamentu pod 
kierownictwem tajnego radzcy Del 
b r ii c k a. Jako komisarz kanclerza był 
na zebraniu radzca legacyjny, dr. Kay 
ser, handel morski reprezentował tajny 
radzca Bötticher. Wybrano 21 członków 
dyrekcyi, prezesem towarzystwa miano 
wano Haydfa z Elberfeldu, a zastępcami 
jego tajnego radzcę Delbriicka (z Ber­
lina) i radzcę handlowego Langena (z 
Kolonii).

— Przy ostatniem głosowa- 
n i u oddano na kandydatów centrum 
przeszło 300,000 głosów więcój, niż w r. 
1884. Z tych przypada na prowincyą 
nadreńską około 100,000 głosów, na 
Westfalią także około 100,000, na Slązk 
42,000, na Bawaryą około 80,000, a na 
Badenią 50,000.

— Z postnego listu pasterskie­
go fuldajskiego biskupa ks. dr. Koppa, 
wyjmuje „Nordd. Allg. Ztg“ następujący 
ustęp:

„Jak dziecko spogląda na ojca, i na 
każde jego słowo uważa, gdy tenże mówi 
i ani myśli o tóm, aby wątpić o prawdzi­
wości słów ojcowskich, tak samo i my 
bezwarunkowo ufamy i jesteśmy posłuszni 
słowom Ojca św. Takiśm jest znamię 
prawdziwego katolika. Bezpiecznie skła­
damy sprawę naszę w ręce Ojca św.; 
ufając bezwarunkowo w Jego roztropność 
i troskę pasterską, że pomyślnie całkiem 
ureguluje nasze stosunki kościelne.“

— „Kölnische Ztg“ odbiera na­
stępujący telegram z Monachium:

„Wzmianka pisma „Nordd. Allg. Ztg“ 
o trzecim liście papieskim wymaga o tyle 
sprostowania, że to trzecie z kolei pismo 
specyalnie do pruskiego episkopatu zwró­
cone, nic nie wspomina o socyalizmie i 
socyaluój demokracyi, lecz tylko powtarza 
życzenia Papieża, dotyczące septenatu. 
W czwartem piśmie Ojca św. jest zawarte 
życzenie, aby katolicy nie głosowali na 
socyalistów. List ten zakomunikował nun- 
cyusz monachijski całemu episkopatowi 
niemieckiemu, a nie tylko pruskiemu. 
W tym czwartym liście nie ma mowy o 
septenacie.“

— W kwestyi święcenia nie­
dzieli zarządziło, jak wiadomo, mini­
sterstwo dla spraw wewnętrznych przed 
właśnie dwoma laty ankietą. Komisya, 
która się zajmowała zbadaniem życzeń 
wynurzonych w odpowiedziach na zapyta 
nia przez ministerstwo stawione, już ukoń­
czyła swoję pracę. Niebawem ma ona 
parlamentowi przedłożyć odnośne spra­
wozdanie.

— „Centrum i socyalna de 
m o k r a c y a“. Pod takim tytułem za 
mieściła „Post“ artykuł, w którym po 
wątpiewa, aby katolicy mieli przy 
ślejszych wyborach do parlamentu
głosować na socyalistów. Na to tak od­
powiada „Germania“: „A czy to „Post“ 
zapomniała, że centrum na każdym kro 
ku stanowczo walczy przeciw socyalnej 
demokracyi, kiedy przeciwnie rządowcy 
chętnie łączą się z socyalistami, jak to 
było w Monachium, w Frankfurcie, So 
lingen, w Hanowerze, Kolonii, Magdę 
burgu i we Wrocławiu? Czy to „Post“ 
nie wie i o tóm, że w 1884 r. prezes 
policji w Magdeburgu wzywał do gloso­
wania na soeyalistę?“

WŁOCHY.
* Ś. p. K a r d y n a ł i sekretarz 

stanu, ks. Ludwik Jacobini, 
któremu poświęcamy pośmiertne wspo­
mnienie na naczelnóm miejscu „Kurye 
ra“, urodził się dnia 6 stycznia 1832 r. 
w Genzano, miasteczku położonćm w 
prowincyi Kampanii, nie osiągnął zatóm

spełna 55 roku życia. Wychowanie 
otrzymał w Rzymie i rychło używany 
był do spraw św. Kongregacji obrząd­
ków wschodnich. W roku 1862 zamia­
nowany został Prałatem dworu Pa- 
piezkiego, podczas Soboru watykańskiego 
podsekretarzem stanu, w roku 1874 Arcy­
biskupem tesalonickim in partibus iufi- 
delium. Wcześnie okazywał zdolności 
dyplomatyczne i z tego powodu zamiano­
wał go Pius IX Nuncyuszem i w tym 
charakterze wysłał do Wiednia. W sto­
licy austryackiój okazywano wówczas 
nie małą chęć wywołania kulturkampfu 
na podobę praskiego; zadaniem Nun- 
cyusza Jacobiniego było, temu przeszko­
dzić. Misją swą spełnił ku zupełnemu 
zadowoleniu Ojca św. Leon XIII, za- 
siadłszy na tronie Piotrowym, powierzył 
mu zawiązanie z rządem pruskim roko­
wań w celu usunięcia walki kulturnój.

Latem r. 1879, kiedy książę Bismarck 
bawił na kuracyi w Gasteinie, przybył 
tam Jacobini i w czasie od 14 do 
19 września odbył kilka konferencji z 
kanclerzem niemieckim. Z Gasteiuu udał 
się do Wiednia, aby prowadzić dalsze 
rokowauia z ambasadorem niemieckim, 
ks. Reus. Leon XIII wysoko cenił 
zdolności swego ministra, podczas jego 
pobytu w Gasteinie zamianował go 
Kardynałem (19 września). W krótkim 
czasie dostąpił Kardynał nowego za­
szczytu. W roku 1880 zamianowany zo­
stał po śmierci Kardynała Niny sekreta­
rzem stanu. Jako taki prowadził dalój 
rokowania kościelno-polityczue z Prusa­
mi i brał bardzo czynuy i przeważny 
udział w załatwieniu kwestyi karolińskiój. 
Cesarz niemiecki w dowód uznania za­
sług nadał mu order orła czarnego. — 
Jako następca Jacobiniego w urzędzie 
sekretarza stanu wymieniany bywa Nuu- 
cyusz w Madrycie, msgr. Rompolla.

set­
nie

unejscuwa, prawincysnaloa i ¡atraaicica
Poznań, wtorek 1 marca

* Doniesienia urzędowe. Król nadal pro­
fesorowi zwyczajnemu w wydziale prawniczym 
uniwersytetu wrocławskiego, dr. Hermannowi 
Seuffertowi godność tajnego radzcy spra­
wiedliwości.

* Wielkich rozmiarów fotografię 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby- 
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* 0 rezygnacyi z stanowiska proboszcza 
rządowego w W. Chrzypsku i przesłaniu jej 
księdzu Arcybiskupowi, donosi „Dziennik Po 
znański“. Nas o tój rezygnacyi nie doszła 
dotąd wiadomość.

* Teatr polski. Dziś (we wrtorek) z po­
wodów od dyrekcyi niezależnych zamiast „Bąk 
za bąkiem“, sztuka Faiilleta „Miłość ubogiego 
młodzieńca“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis panny Pankiewicz 

po raz pierwszy komedya Sardou „Georgetta“.
Panna Pankiewiczówna, pracująca od kilku 

lat na scenie naszćj, wybrała na swój benefis 
ostatni słynny utwór Wiktora Sardou „Geor­
getta“. Tak sama sztuka jak i benefisantka, 
ciesząca się ogólną sympatyą, zwabią, jesteśmy 
tego pewni, liczną Publiczność w czwartek do 
teatru.

Biletów nabywać można w kasie teatralnej.
* Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona: „Po­
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed 
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka 
żdorazowo oznaczą.

* Przypominamy, że koncert Hansa Bulo 
wa odbędzie się w przyszły czwartek.

* Dziś wieczorem o godzinie 8 odbędzie 
się w lokalu p. Miśkiewicza walne zebranie 
Towarzystwa Przemysłowego.

* Posiedzenie zwyczajne członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od' 
będzie się w piątek dnia 4 marca r. b. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa 
rzystwa przy ulicy Młyńskiej.

Dr. B. W i ch e r k i e w i c z
* Jutro w środę dnia 2 marca o godzinie 

4 po południu odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskićj.

* Komisya kolonizacyjna odbyła wczoraj 
od godziny 9 zrana aż do 7 wieczora posie 
dzenie, w którćm wzięli udział wszyscy człon 
kowie komisyi. Dziś od godziny 9 obraduje 
komisya dalój.

* Magistrat ogłasza, że roczna opłata szkól 
na w szkole realnej wynosić będzie od 1 kwie 
tnia r. b. a) za uczniów miejscowych 90 marek 
b) za zamiejscowych 100 marek, c) za uczniów 
szkoły przygotowawczej 80 marek.

* Rejencya poznańska zakaznje rozszerza 
nia socyalistycznej wyborczój „Odezwy do poi 
skiego ludu“ oraz drngiój odezwy „Kilka słów 
do robotników polskich“.

* Naczelny Prezes hr. Zedlitz-Triitzschler 
objeżdżając W. Ks. Poznańskie, zwiedził 
ostatnich czasach powiaty śremski i krobski 
w ostatnim zawitał także do nabytój na ko 
lonizaeyą wsi Slązkowa i bawił tam około 4

1 godzin.

• Oborniki. W roku 1886 zaszło w po­
wiecie obornickim 48 pożarów, pomiędzy nie­
mi 5 pożarów w lasach.

• Odezwy socyalistyczne, które rozrzuca­
no w odolanowsko-ostrzeszowskim okręgu, były 
widocznie tylko zredagowane początkowo na 
imię Janiszewskiego. Tekst polski jak wia­
domo, jest odrębny od niemieckiego, ale w osta­
tnim znajdujemy takie wyrażenia jak: „Das 
Comitee bringt der Wählerschaft des Stadt- 
n nd Landkreises Posen: Herrn 
August Bebel... als Kandidaten in Vorschlag“. 
„Vorwärts Wähler Posens . . . wählt August 
Bebel“ itd. A podpisani są „Viele Arbeiter 
Ostrowos“. Korektor widocznie przeoczył ten 
galimatyasz. — W drngiój odezwie, rozsze- 
rzanój w tym okręgu przez stronnictwo rzą­
dowe, nazwauy jest Ojciec św. (jest to n nas 
ntarte wyrażenie) świętym Ojcem. Taki fa­
brykat nie zdołał naszego ludn obalatuucić.

Z Mogilna, 25 lutego. Wczoraj ponio­
sło miasto Mogilno i okolica dotkliwą stratę 
przez śmierć joduego z najzasłużeńszych swoich 
bywateli. Dnia 21 b. ni. nmarl po kilko- 

dniowój chorobie gardła, anginą zwanój, ś. p. 
Józef Madałkiewicz, ukończywszy zaledwie lat

Czyny jego nie były głośne, ale parafia 
ntogilnicka i prawie cały powiat zna, dobtze, 
szanował i kochał ś. p. Józefa, który w Mo­
gilnie się urodzi, i tu pracowitego i czynnego 

kona, żywota. Ogólnem cieszył się zaufa­
niem i miłością ś. p. Madałkiewicz, a choć byl 
dobrym patryotą, i cudzoziemcy wysoko go ce­
nili i poważali. — Przez kilkanaście lat był 
członkiem dozoru kościelnego a w końcu jego 
przewodniczącym. Wiadomo, ile parafia nio- 
giinicka ucierpiała przez odstępstwo jednego 
ze swoich proboszczów i śmierć kilku księży.
8. p. Madałkiewicz mia, w tych okolicznościach 

uilne zadanie jako przewodniczący, a mimo 
to zawsze z godnością występowa, i praw ko­
ścioła i parafii mężnie bronił, chociaż życie 
mia, ciężkie, byl bowiem ojcem 10 dzieci, a 
przed 9 laty stracił najdroższą żonę. Dzisiaj 
przez śmierć swoję osierocił zupełnie 9 dzieci, 

których 6 jest jeszcze małoletnich. Na po­
grzeb, który się odbył w czwartek, zeszło się 
mnogo Indu obu narodowości. Księży zjechało 
około 10. Mszą św. rekwialną odprawił i 
kondukt prowadził ks. proboszcz Hemerling 

Brzostkowa, brat niebożczki żony ś. p. Jó­
zefa, kazanie żałobne wygłosił ks. Malak z 
Rzadkwinia. R. i. p.

Raszków, 27 lutego. Szanownój Re­
dakcyi przesyłam ciekawy okaz karty kore­
spondencyjnej podróżującej lat blisko jedena­
ście. Niejaki p. Piechocki, który dawniój 
mieszkał w Polskióm — gdzieś w Pleszew- 
skiem, oddał załączoną tn w oryginale kartę 
korespondencyjną dnia 21 maja 1876 roku 
zaadresowaną do ekspedycyi „Oświaty“ 
ściśle zaadresowaną w Poznaniu na Piekarach 
pod L. 7. Karta ta, na którój wyraźuy 
tępel pocztowy Pieschen 12. 5. 76. podróżo­

wała tak długo, aż doszła do Poznania 12. 2. 
87. Tam dnia 12. 2. 87. adresata nie zna' 
leziono i odesłano ją do Breitenfeld — ja­
kiejś miejscowości w Pleszewskióm tak po 
niemiecku przezwanej — t. j. do stacyi po­
cztowej wsi Polskie — gdzie doszła dnia 
15. 2. 87. W „Breitenfeld“ dowiedziano 
się, że p. Piechocki mieszka w Czekanowie 
pod Ostrowem. Tam go znów nie znaleziono, 
ponieważ przeprowadził się do Raszkowa i tn 
mu nareszcie po latach 10 i miesiącach 9 
kartkę w ubiegłym tygodniu uroczyście wrę­
czono jako „unbestellbar“ — w dowód akn- 
ratności poczty prnskiój, która nawet po upły­
wie lat 10 i miesięcy 9 oddawcę listu zna- 
leść umie.

Nadmieniam, że wszystkich kresek, popra­
wek, przekreślali, pisań niebieskim atramen­
tem — poczta cesarska di-konała.

(Ciekawy ten dokument można obejrzeć w 
naszej Redakcyi.)

Z pod Kobylina. Dnia 20 lutego r. b. 
odbyła się introdukeya ks. proboszcza Dandel- 
skiego w Kobylinie. Uroczystość ta, z którą 
razem był połączony odpust św. Walentego, 
była bardzo solenną i wzniosłą. Niezliczone 
tłumy ludu zgromadziły się około dziesiątój 
godzinie z rana, nie tylko z naszej lecz i z 
wielu innych parafii, przed probostwem zapeł­
niając ulice przyległe. Wśród asystencyi li­
cznego duchowieństwa, wieln obywateli z da­
lekiej i bliskiój okolicy, wszystkich parafian 
i rodziny swój, prowadzono czcigodnego księ­
dza proboszcza Dandelskiego w nroczystój 
proeesyi, przy odgłosie dzwonów’ i dźwięków 
kapeli p. Sienieckiego z Borku, która zainto­
nowała pieśń „Kto się w opiekę“ przez pię­
knie w wieńce przystrojone ulice miasta, do 
świątecznie przyozdobionego dość odległego 
klasztoru. Obok baldachimu asystowało 24 
młodych pań w bieli z bukietami z żywych 
kwiatów; towarzyszyło także i grono tutejszych 
strzelców w odpowiednich mundurach.

Po oddaniu kluczy od kościoła, przemówił 
pięknie i czule introdneent ks. dziekan Kegel 
z Krotoszyna, na co ks. proboszcz stosownie 
odpowiedział. Kazaniem, które wygłosił ks. 
Wojciechowski także z Krotoszyna, poruszył 
kaznodzieja wszystkich do łez. Podczas sumy, 
którą odprawił ks. proboszcz, przygrywała 
muzyka p. Sienieckiego.

Po skończonem nabożeństwie odprowadzono 
w proeesyi z tą samą okazałością, jak po­
przednio, podczas gdy muzyka zagrała hymn 
„Boże w dobroci,“ ks. proboszcza Dandel­
skiego na probostwo. Na progu tamże przy­
witał go ks. dr. Jażdżewski, proboszcz 
Zdun, bardzo piękną i rzewną przemową, na 
którą ks. proboszcz nasz za setne dowody 
przywiązania i miłości wszystkim w wyrazach 
czułych i serdecznych podziękował. Gdy 
skończył swą mowę, obsypano go, wśród okrzy­
ków życzliwych i wesołych, bukietami z 
kwiatów, a muzyka zagrała hymn na pote-

Wieczorem tegoż samego dnia odbyło się 
na uczczenie naszego ks. prób. Dandelskiego 
przedstawienie amatorskie. Odegrano „Stryj 
przyjechał“ przez hr. Koziebrodzkiego i zu­
pełnie nową trzyaktową komedyą ze śpiewami 
przez Annę Brazel pod tyt. „Na Ukrainie;“ 
mnzyka także przez autorkę. Potem nastąpił 
mazur i żywy obraz. — Sala była tak prze­
pełniona, że wiele z gości przystępu nie miało.
Po przybyciu ks. proboszcza wraz z gośćmi 
swerni na salę, rozpoczęło się przedstawienie.

Amatorowie wyśmienicie wywiązali się tak, 
jak nigdy ze swego trudnego zadania. Pu­
bliczność tóż sutemi oklaskami za to ich da­
rzyła. Prześliczna komedya „Na Ukrainie“ 
ze swerni pięknemi śpiewami, nadzwyczaj miłe 
wrażenie na wszystkich obecnych sprawiła, 
które na zawsze w pamięci nam pozostanie.
W dowód uznania tego, publiczność szanowną 
antorkę, która za staraniem i zaproszeniem 
p. dr. Kutznera z dalekich stron na dzień 
ten do nas przybyć raczyła, wywołała ua 
scenę, gdzie ją hucznetni oklaskami i oznaka- 
ni wdzięczności obsypano. — Żywy obraz, 
v którym w imienin parafian amatorowie 
składali hołd swemu ks. proboszczowi, by, 
wzruszająco piękny. — Mazur w cztery pary 
w zupełnie nowych kostiumach narodowych 
był znakomity, figury wykonano z największą 
biegłością i aknratnością. Nowa niespodzianka 
czekała tu czcigodnego ks. proboszcza, gdyż 
po mazurze pp. amatorowie w nim występu­
jący jeden po drugim śpiewem, ułożouym i po­
święconym na cel tak wzniosły przez panią 
Brazel w imieniu calój parafii, obecność pro­
boszcza swego godnie uczcili.

Trzemeszno. Dnia 6 lutego odegrali 
członkowie Towarzystwa przemysłowego na 
sali pana Bukowieckiego trzy sztuczki drama­
tyczne: „Z rozpaczy“, Osoba podejrzana“ i 
„Wesele na Prądniku“. -- Gra amatorów 
była zupełnie dobra i zadowalniająca; wiel­
ką zasługę obok amatorów ma pan Felicyan 
Ziemski, który głównie kierował całą tą 
zabawą i przygotowaniem jój się zajął. Pu­
bliczność miejscowa licznie się stawiła. — 
Szkoda tylko, że równocześnie dawało Towa­
rzystwo muzyczne p. Dembińskiego w Mogilnie 
koncert; — bliskość obydwóch miast jednój 
i drngiój zabawie niepotrzebną robiła konku 
rencyą.

* Ze Strzelna, 20 lutego. W dniu 20 
lutego, w niedzielę zapustną, było miasto na 
sze świadkiem wielkiej uroczystości. W tym 
czasie oi,bywa się tutaj co rok nabożeństwa 
40-godzinne. Z tej okazyi skorzystał nasz 
nowy proboszcz ks. prof. Wojczyński i odbył 
w wymienioną niedzielę swoję introdnkcyą. 
Ta okoliczność sprowadziła niezwykłą moc 
ludu, chcącego zaświadczyć obecnością swoją 
jak bardzo się cieszy, że dostał godnego na- 
stępcę po ś. p. ks. Ignacym Martenie w osobie 
ks. prof. Wojczyóskiego. Plac przed kościołem 
i sama świątynia były przystrojone w obfitą 
zieleń, o ile się to dało zrobić w obecnój po­
rze rokit. Na tę uroczystość sprawiono 
składek piękny nowy baldachim a kilka osób 
sprawiło pewne części należące do ubioru ka­
płańskiego przy mszy św., n. p. albę i t. p 
przedmioty.

W proeesyi, poprzedzonej cechami i chorą­
gwiami, w asystencyi około 12 kapłanów, 
wyprowadzono solenizanta, ks. prób. Wojczyń- 
skiego, z plebanii do podwoi wspaniałej świą­
tyni. Poduszkę z kluczami niósł jeden z naj 
starszych obywateli i członek dozoru koście! 
nego, sędziwy p. Józef Wegner. Aktu in- 
trodukcyi dopełnił jako dziekan ks. prałat Si­
mon z Kruszwicy, który tóż w przydłuższej 
mowie od ołtarza wskazał na ważność dnia 
tego i zacność osoby samego ks. proboszcza. 
Na to odpowiedział stosownie i w pięknych 
słowach ks. Wojczyński. Następnie odprawił 
Solenizant sumę z asystą księży Kittla ze 
Stodół i miejscowego księdza Fr. Białkowskie­
go. Kazanie zastosowane do uroczystości i od­
pustu się odbywającego wygłosił ks. Sieg 
Orchowa, dawny przyjaciel nowego ks. pro 
boszcza.

Po ukończeniu nabożeństwa odprowadzono 
w’ tym samym porządku ks. proboszcza, po 
czem tenże gościnnie podejmował dość licznych 
gości duchownych i świeckich obndwóclt naro 
dowości. Wieczorem palono przed plebanią 
sztuczne ognie.

Dalby Bóg, aby strzelińska parafia w naj­
dłuższe lata cieszyła się swoim już dzisiaj 
szczerze ukochanym pasterzem dusz.

* Historya piwa. Nader ciekawe dane hi­
storyczne w tym przedmiocie podaje p. Ry 
szard Machlajd w czasopiśmie „Tellus“. Wy­
nalazcą piwa miał być mityczny król Gam 
brynns, który panował od Renu do stepów

gnanie.
Podczas całej tej uroczystości od samego 

rana aż do końca strzelano z moździerzy.

1290 zabrania wyrabiać piwa z innych suito 
gatów krom jęczmienia. W tym czasie za­
częto używać w piwowarstwie chmielu. — Spo­
tykamy o nim wzmiankę pod rokiem 1079. 
Na początku XVI wieku najwięcej spotrzebo- 
wywano piwa w Saksonii, Marchii, Pomeranii 
i Meklemburgii. Były tóż to piwa mocne, 
tak że surowsi owego czasu moraliści zabra­
niali pić piwa. W Polsce i sąsiednich sło­
wiańskich Prusach piwo ma swoje dzieje mi­
tyczne. Był bożek piwa —■ znany Raguta, 
od wyrazu (rugti) fermentować. Składano mu 
z piwa ofiary, piwo tóż składano w ofierze 
bożkowi świń. W wieku XVI używano w 
Polsce piwa powszechnie, odnośne dokumenty, 
wydawane cechowi piwowarskiemu noszą datę 
roku 1554, 1766, 1778, w końcu r. 1816. 
Najwięcój używano piwa gdańskiego ciemno­
czerwonego, lubo były i piwa jasne, smaczne 
i posilne. Miasta w Polsce sławne z wyrobu 
piwa miały iść podobno w następującym po­
rządku: Międzyrzecz, Lwówek, Grodzisk, Ra­
ków, Węgrowiec, Żnin, Łabiszyn, Wschowa, 
Koło, Częstochowa, Stojanów, Brzeziny, War­
ka i Wieluń.

Z historyą wreszcie piwa wareckiego łączy 
się piękna legenda z życia Jana Kapistrana, 
który bawiąc w Polsce, na prośbę mieszkańców 
Worki poświęcił wody tamtejsze i z nich od­
tąd wyrabiano owe tak cenione piwo wareckie.

Kalendarz. Jutro w środę duia 2go 
marca św. Heleny ces.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 48. 
Zachód o godzinie 5 uiinnt 38.

WiaaowuSci literaciie i artystyczne.
Ziemianina wyszedł nr. 8 i zawiera: 

Bank ziemski w Poznaniu. — Sprawozdanie 
walnego zebrania Towarzystwa rolniczo-prze­

mysłowego gostyńskiego w Śremie, Z. Skrzy­
dlewski. — XX. Sejmik gospodarczy w To­
runiu. — Dział pytań i odpowiedzi: Odpo­
wiedź: 1) dotycząca sadzenia olszyny, R. Gier- 
wis. — 2) w sprawie powstawania kołowrotów 
u jagniąt, dr. W. Ł. — Wiadomości bieżące. 
— Rozmaitości: Lekarstwo na biegunkę u 
cieląt. — Nowa brona do przykrywania siewu 

bronowania ziemniaków. — Niszczenie chwa­
stów na łąkach. — Rozpoznanie masła sztu­
cznego. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. 
Ogłoszenia.

Fraybyłł do Poznania.
Posn ań, 28 lutego. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. kanonik Wanjura z Poznania, ks. pro­
boszcz Jaskulski z Dolska, ks. proboszcz 
Jaskulski z Biezdrowa, ks. proboszcz Tło- 
czyński z Czempinia, ks. proboszcz Reisner 
z Zaniemyśla, Taczanowski z Siedlemina. 

KAMlENîSKlfcüO HOTEL BERLlNWKi. 
Moszczeński z Czekanowa, Wasiński z 
Bydgoszczy, Wnlff z Geestemiinde, pani 
Hoffmann ze Śremu, Adamski z Margo­
nina, Kornobis z Wągrowca.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129')

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1804. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
I w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel itd.

nngegypsten
| ächten franz'ös.

»J- zu billigen Preisen —J»
1 ln unzähligen Kreisen rühmlichst bekannt, bringe 1 
I ich ergebenst in Erinnerung, sie verdienen die aller- j 
I grösste Beachtung! Ausfahrt. I’ms-Crt. gratis n. franco.

AUX CAVES DE FRANCE J

azyatyckich, około roku 1730 p. Chr. Wszak­
że Dyodor sycylijski powiada, iż król Egiptu 
Osirs jeszcze w roku 1960 p. Chr. zaprowa­
dzał w kraju użycie piwa jęczmiennego, o czem 
też pisze i Herodot. Zwano powszechnie pi­
wo winem jęczmiennem (Archilochus, Sofokles, 
Archylas). — Plant nazywa piwo płynem Ce- 
rery, zapewne dla tego, że pito je podczas 
uroczystości tej bogini. Ztąd tóż prawdopo­
dobnie pochodzi łacińską nazwa piwa Cerevi- 
sia. Cezar (de hello gallico) wspomina, że 
już w owych czasach rozróżniano działanie 
piwa od działania wina, i prawodawstwa nie­
których narodów, dozwalając picia piwa, wzbra­
niały wina. Plininsz starszy, jedyny prawdę 
przyrodnik rzymski, opisuje sposoby wyrabia­
nia piwa (Hist. Nat. XIV), a Tacyt opowia­
da, iż za jego czasów łożono usilne starania 
w celu uszlachetnienia wyrobu piwa. — W cy­
wilizowanej Europie została tradycya piwa. 
Starzy Giermanowie wierzyli, że ich szczęście 
pozagrobowe mnsi polegać na opijaniu się mo- 
cnem i smacznem piwem, tam tóż spotykamy 
najstarsze zabytki piśmiennicze w tym przed­
miocie. W Bawaryi jnż w roku 758 płacono 
od wyrobu piwa podatki rządom, gminom 
klasztorom; w Augsburgu w roku 1155 istnieją 
już przepisy piwowarskie; Norymberga w r.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 1 marca 1887. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
kwieć, maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabiój. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 

Okowita wyżój. 
w miejscu 
marzec 
kwiec.-maj 
maj-czerw7, 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień; 
sierpień-wrzesień 41,S0 

Owies
kwiecień-maj 107,50 
Wy p.-żyta wsp. - , 
Wyp.-okow. kw. 10,000

162.75
163.75

128.75 
129,— 
129.25

44.20 i 
44,50 i

37.80 I 

38 50 i
•JQ _ i
39^30 I 
40.10 ' 
40,70 :

Kapitały.
Berlin, 1 marca 1887.

Consol. 4% 105,—
Pozn. 4% listy z. 101.40 
Poz. 3l/a% list. z. 90,50 
Pozn. listy rent. 103.25 
Austr. banknoty 159.10 
Ati8tr. renta srebr. 63,90 
Ros. banknoty 181,65 
Ros. consol. 1871 93,10 
Ros. listy zast. 90,— 
Pol. 5% listy zast. 57,25 
Pol. likw. 1. zast. 53,10 
Węg. 4% renta zł. 77,— 
Austr. kred.akcye 450.— 
Anstr. franc. kol. 382,50 
Lombardy 143,--
Uspesob. konc. słabe.

Szczecin. 1 marca 1887. (Kursa końc.)

Okowita stale.
164.50 w miejscu
165.50 kwiecień-maj 

czerwiec-lipiec
125.50 sierp.-wrzesień 
126,60 Petroleum

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto niezm. 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

0i8i rzep spok. 
kwiecień-maj 44,50

w miejscu
Rzepik

w miejscu

37,20
37,80
39.—
40,30

11,25



Stan powietrza.
Dnia 28 lutego 1887 r. o 8 godzinie ranc.

Stacye.
CDi

F

Wiatr. Stan
po wierna-

i

Q
Mul&gbmore . . 767 Płd.Pld.W 7!p ogodne 7
Aberdeeu . . . 770 Pld.PId.W.Sipól zaclim. 7
Chrysu&nsund ’) 760 'Płd. Z. 9 deszcz 7
Kopenhaga. . . 771 Płd. Z. 3 mgła 1
Sztokholm . . . 760 Pld. Z. 6 pół zachm. 2
Haparanda. . . 747 iPłd. Z. 6 pochmurno 3
Petersburg . . . 768 Płd. Z. 3'zachin. -3
Moskwa .... Fin. Z. 1 bez chniu- -10
Kork. Queenst. 772 Płd. 5' pochmurno 8
Brest............. 774 W.Płd.W 4 bez cliuiur 5
H-lder............. 771 Pld. W 1
Sylt................... 772 Płd.Płd Z —1
Hamburg. . . . 783 Pld.W. 1 pół zachui. —2
Swineminde . *) 783 Pld. Pld W 1 pogodne -2
Neufahrwasser . 772 Pld. 2/ pochmurne -3
Kłajpeda . . . •) 781 Płd. Z. 3 pót zachm 1
Paryż............ 787 1’ln.W. 1 bez chmur -1
Monaster .... 770 W. l bez chmur -2
Karlsruhe . . . 777 Pln.W. 3 pochmurne 2
Wiesbaden . . * 3 4) 781 Phi w. 1 pól zachm. 2
Monachium. . . 778 Pln.W. 4 śnieg -1
Kamienica . . . 783 Pln.W. 4 pochmurno -2
Berlin ....’) 773 W. 1 pogodne — 1
Wiedeń............. 778 Pin. 2 zachm. 2
Wrocław .... 781 Pln.W. 3 bez chmur -2
Izie d'Aix 
Nizza. . 
Tryest .

778 IW.Płu.W. 51 bez chmorl 
770 W.Płd.W. 3 bez chmur 
778 |W.Pln.W. 5’zacbm.

ł) W nocy ciężka burza. a) W nocy śron.
3) Sron. 4) Zorza. s) Srou.

Skala ziły wiatru: 1 — lekki powiew 
2 = mały. 3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiajmy. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 =« burzliwy 
9 = bnrza, 10 = silua burza, 11 = gwałtowne 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Pin. — północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są dc
4 grupy: *) Europa północna, s) pas nadbrzeżny ns 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan Dowietrza:
Nizkie minimum leży ponad Laponią i półno­

cną Skandynawią a także Finnlandyą wywołując 
miejscami burzliwe wiatry z Z. i PłdZ.; Europa 
centralna tymczasem ulega wpływowi silnego i roz­
ległego, leżącego ponad Niemcami północnemi ma­
ximum o 783 mm. W Niemczech spadła zatem 
temp-ratura wszędzie i panują tam przy pogodzie 
i przeważnie słabych, nieregularnych wiatrach pra­
wie wszędzie mrozy. Górne chmury idą ponad Ki­
jowem i Wustrowem z PłnZ. ponad Nowym Por 
tern z ZPłdZ., ponad Berlinem z Płn.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu.

igBXa a*0“«* Wiat' Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

28. Pop. 2 773,1 Płd.Z. slb.
28. Wie. 9 771.7 ¡Pld.Z. sł.
1 mar. R. 7| 768,8 Z. silny

pogodne 
pół pogod. 
pogodne

+ 6.1
4 2.3 
+ 0.8

Dnia 28 lutego maximum ciepła -+ 0“9 Cel.
, . minimum ciepła — 4°0 ,

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. ZeiL* jak następuje:

Dość pogodnie z słabym wietrzykiem przy 
mato zmienionój lub spadającój temperaturze. Male 
opady lub bez nich. Pasami mgła.

tiUSPUUAtiSiWU HANUŁ.L I PKZŁMrSL.

Berlińskie 4-procentowe listy zastawne.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w maren. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 10 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische 8 t r. Nr, 13, za premią 
10 fen. za 100 marek.

Berlin, 28 lutego. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawo zda­
nie dyrekcyi). (Na sprzedaż spędzono 4435 
sztuk ¡bydła rogatego, 8542 sztuk trzody chle- 
wnój, 1630 cieląt, 12380 skopów — Bydło ro­
gate. Z powodu zbyt licznego spędu intereB był 
słaby i powolny. Towaru na eksport było bardzo 
wiele, tak że tylko za bardzo delikatne partye po­
zyskać było można dotychczasowe ceny. Nie roz­

topiono znacznój części. Płacono za gatunek I 
48—53 mrk.. za gatunek U 43—47 mrk., za ga­
tunek III 34—41 inrk., za gatunek IV 27—32 
mrk. za 100 funt wagi mięsnój. — Trzoda 
chlewna. Tendencya, z wyjątkiem u bakońskich, 
była lepBzza aniżeli przed tygodniem, pomimo nie 
zbyt licznego eksportu, rozkupiono prawie wszy­
stko. Płacono za meklemburgskie (L j. 1 gatunek) 
około 48 mrk., wyjątkowo wyżej, za pomorskie 
i dobre krajowe (L j. II gatunek) 46—47 mrk., 
za Sengery resp. Ul gatunek 41—45 mrk., za 
galicyjskie (505 sztuk) 40—43 mrk., za 100 funt, 
przy 20 pret. tary, za bakońskie (330 sztuk) 40 
do 43 mrk. przy 50 pret. tary za sztukę. — Cie­
lęta. Targ byt slaby. Płacono za gatunek 1 40 
do 50 fen., za II 28 — 38 fen. za funt wagi mię 
snój. — Skopy. Itu przy cenach spadających 
targ był powolny. Bardzo późno zdecydowali się 
eksporterzy na zakup po cenach niższych. Na targu 
pozostało bardzo wiele. Płacono za gatuuek I 38 
do 44 fet., za najlepsze angielskie jagnięta do 47 
mrk., za gatunek 11 32— 36 fen. za funt wagi 
mięsnój.

(W Poznań, 1 marca. (— Spraw, z 4 •- 
niegiełdowt —)

•Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedział,
— centn. luty 120 płacono, luty-inarzec — 

płacono.
Okowita stale.
Ceua wypowiedz —.—, Wypowiedziano — 

marzec" 86,60 płacono. kwiecień 86,80 płc.. kwie- 
cień-niaj 37,lu pl., maj 37,40 pł. czerwiec 37,90—38 
płac., lipiec 88.60 plac., sierpień 39,10 pł., wrze­
sień 39,20—30 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki* 86,30 pic. 
Oprawuzitanie urzędowe. .

Okowita, (z beczką pi 100 litr. 10,000' 0 
Iraiłeś. Wypowi*dzian, 45000 litiów ceua w - 
po »wdziana 36 50 marek , marzec 36,50 mrk , 
kwiecień-maj 37,10 mrk., czerwiec 38,10 mrk.. 
lipiec 38.70 mrk.., sierpień 80,10 mrk., wrzesień 
89,30 marek, w miejscu bez hiczki 86,20 mrk.

(W.) Poznań, 1 marca. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,60—12 mrk., nr. 0 10,26—10,76 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,26— 9,60 mrk po 60 kilogr,

Bydgoszcz, 28 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 100(1 klg.

P s z e ni c a potw., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 151—154 ni.. najdelikatniejsza ponad no­

towania, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek, 
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto potw., 114—117 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękny 112—122 mrk . po­

śledni 100—110 mrk.
O wie 8 uom.. w miejscu według jakości 103 

do 116 marek, pośledni —,—.
Groch nom. wrzący 140 —150, na paszę 105 

do 115 marek.
Okowita za 100 litr, a 100° 0 35.75 m. 

Wrocław, 28 lutego 1887.
Koniczyna czerwona spok., nowapośl. 

80—32, śred. 33—35, delik. 36—39, bardzo delik. 
40-44.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25—30, 
śred. 31- 38, delik. 39—50, bardzo delik. 51—65.

Zyto (za 1000 lunt.i spok., wypowiedziano 
—,— cent.. Cena wypowiedziano —,— mrk.. luty 
125,— żąd., marzec-kwiecień 126,— płc,, kwiecień- 
maj 127,— żądano, maj-czerwiec 129,— żąd., czer­
wiec-lipiec 182,— żąd,, wrzesień-październik 184,— 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 103.— żąd., luty-marzec —,— żąd,, 
kwiecień-maj 103,50 żąd.

Olój rzepiowy b. in.. wypowiedz.----- ceny
w miejscu —żąd., luty 45 50 żąd., luty-ma- 
—,— żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita ni. zm., wypowiedziane 10,000 litr., 
w miejscu —,— mrk., luty 36,— płac., luty-ma­
rzec 86,— plac., kwiecień-maj 36 90 piać., maj- 
czerwiec 87,39 żail., czerwiec-lipiec 88 00 żąd., li 
piec-sierpień 88,60 żąd., sierpień-wrzesień 38,90 
żąd., wrzesień-październik 39,— żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 1 marca: 
żyto 125.— mrk., pszenica —,— mrk.. owies 108 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 45,60. okowita 
36.— ai.

Ceny targowe z dnia 28 lutego 1887.

Pos tanowienia Z a 10 0 kilogr amó W

miejskiój
ciężki średni lekki towai

naj- naj- naj- naj- naj-1 naj
deputaryi targów. wyż.

M|F.
U ż.

|F.
wyż.
MÍF.

niż.
MK.

wyż.
M|F.

niż
M IF

Pszenica biała 16 00 15 50 1510 1470 14 50 14 2o
„ żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 18 80

Żyto 13 oo 12 6!) 1220 11 90 11 70 11 50
Jęczmień 14 20 1.3 10 1240 11 70 11 .30 10 40
Owies 11 00 10 80 1030 970 9 50 9 20
Groch 16 00 16 60 15| — 14|0o 13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy .
Lnica ....
Siemię lniane .
Siemię konop .

TOWAR
piękny średni | pośledni

19 80 18 80 18 30
19 50 18 50 18 00
20 50 19 50 18 00
20 50 19 50 18 00
22 —- 20 50 18 50
16 00 15 00 14 50

Berlla, 28 lutego. ^Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 173 według jakości: na miesiąc bieżący plac. 
—żąd. —,—, na luty-marzec płacono —,— 
na kwiecień-ma pł. 163.75—164—163,75, na maj- 
czerwiec pl. 164.50—164,00 — 164,50, czerwiec-lipiec 
plac. 165.50—165.75—165.50, na lipiec-sierpień 
płacono 166,50, na wrzesień-październik płacono 
167,75. Wypowiedziano —,— cent. Cena wypo-

2 yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 126—130 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—. 
na luty-marzec pałcono —,—, żąd. —, na kwie­
cień-maj pl. 128,75—129,25—129, na maj -cczerwiec 
plac. 129—129,50—129.25, na czerwiec-lipiec plac. 
130,00—129,75, lipiec-sierpień ple. 131,25—131,00. 
na wrzesień-październik pł. 138.50—133. Wypo­
wiedziano — cent. Cena wypowiedziana —m. 

Uwieś za 1000 kil. w miejscu ząd. 102 do
140 według jakości, miesiąc bieżący płac.—,—, 
na luty-marzec płacono —.—, na kwiecień-maj 
płacono 108,25, na maj-czerwiec płacono 110,25, 
czerwiec-lipiec płacono 112,—. Wypowiedziano 
----- cent. Cena wypowiedz. —,— mrk.

Knkurudza w miejscu płac. 108 — 117 we­
dług jakości, na luty plac. —,—, na luty-marzec 
plac. —,—, na kwiecień-maj płac. 110,— , na maj- 
czerwiec plac. 119,—. Wypow. —.— cent. Cena 
—,— mrk.

Olój rzepakowy.Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki plac. 43 0 mrk., w miejscu z beczką 
plac. —,— ni., na miesiąc bieżący płacono —,— 
na luty-marzec płac. —,—. na kwiecień-maj plac. 
44.3, na maj-czerwiec płacono 44,6. Wypowie­
dziano —cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów i. 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
37,6 mrk., w miejscu z beczką plac. —mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 37,7—37,8, na luty-ma­
rzec płacono 37,7—37,8, na kwiecień-maj płacono 
88,5 - 38,8—38,7, na maj-czerwiec płacono 88,7 do 
86.9, na czerwiec-lipiec płacono 40,3—40,4, na 
lipiec-sierpień płacono 39,6 - 39 8, na sierpień-wrze­
sień płc. 40,8—41,0. Wypowiedziano —,— litrów.

W Batawii na Jawie rozstała się przed kilku 
dniami z tym światem (1722)

Kazimierzowa z Boersów

Na Walne zebranie
Członków Towarzystwa Pomocy Naukowcy

Imienia Karola Marcinkowskiego 
które się odbędzie we wtorek dnia 8 marca r. b. o godzi­
nie 4-t<*j z południa na wielkiój sali Bazarowój w Poznaniu, za­
prasza uprzejmie (1714)

Poznań, dnia 26 lutego 1887. Oyi*cliCyil.

o czóm w imieniu strapionego męża, prosząc o po­
bożne za duszę zmarłej westchnienie, donosi wszy­
stkim krewnym i znajomym

Dr. Ii. Wicherkicwicz.

Formularze
do spisu ludności

oraz

wykaz komunikujących
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Dzierżawa.
Folwark Dopiewo, w powiecie poznańskim, obejmu­

jący około 1500 M. m., w tern 30 M. m. łąk i 140 M. m. 
nowiu świeżo ściętego lasu, ina być od I-go lipca r. 1». 
na 13 lat wydzierżawiony. (1717)

Odległość od najbliższej stacyi kolei żelaznój Dąbrówki 
wyuosi 4x/a kin., w tern '2 km. szosy. Warunki dzierżawy 
można przejrzeć u radzcy sprawiedliwości p. Szuuiana w Po­
znaniu, ulica Jezuicka 12, jako też w biurze dominialnym
w Konarzewie.

Zarząd dóbr Konarzewskich
w Konarzewie — poczta w miejscu.

Włoskie kalafiory, 
Mesyńskie pomerańcze, 
Łosoś wędzony,
Węgorz wędź, i maryn., 
Minogi, (1674)
Kawior,
Sery rozmite

poleca tanio

J. Otomański
Gniezno,

Warszawska ulica 278.

Wczoraj o godzinie 4 po południu umarła nagle, tknięta 
paraliżem, ś. p. (1721)

Magdalena Przychodzka
przeżywszy lat 63. Pogrzeb odbędzie się w czwartek 3 b. m. 
o godz. 4 po południu, z domu ża oby przy św. Marcinie nr. 1, 
o czóm donosi krewnym i znajomym

Wawrzyniec Surmiński.

trzecie „popjawne wydanie z uwzględnieniem tańszój kuchni przez Ma­
ryą ŚleżańsKą Cena egzemplarza nieoprawnego 2 m. 50 fen., opra­
wnego 2 mrk. 20 fen. Porto 20 fen. (1686)

Kuchnia postna
225 dyspozycyi obiadów i kolacyi postnych, zastosowanych do różnych oko­
liczności a nawet do suchego postu, przez Maryą Sleżańską. Cena 
nieoprawii-go egzemplarza 1 m. 60 fen. Nabyć można w księgarniach 
1 u autorki Poznań. Strzelecka ul. 28a.

Wańtuchy
specyalnie do brudnej wełny poleca po 
cenach umiarkowanych (1720)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

___ Delikatne śledzie opiekane 
sądek 10 funt 2,50 mrk., piklingi 
w skrzynkach poczt. 2 m., węgórz 
w marynacie 9 funt, puszka 6 m., 
wędzony węgórz 1 funt po 1.50 m., 
pomorskie minogi sądek poczt. 4,50 
in., ruskie sardynki sądek poczt. 2,59 
m., Christyańskie Anchovis .By^funt. 
sądek 1,50 m. poleca w świeżym 
i pięknym towarze pod zaliczką

Oton Anschütz,
(1668) Gryfia (Greifswald).

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
ILiToex

Communionis Paschalis
z rubrykami: Nr. currens. — Nr. domus — Dies nativ. — 
Nomen et Cognomen — Annus Dni — Adnotationes.

X-iŁ"bex
Intentionum Missalium

z rubrykami: Nr. currens. — Accepta — Celebranda — 
Stipendium — Intentio — Privata — Cantata — Fundata 
— e. sepultura — Locus celebrationis — Nomen celebran- 
tis — Adnotationes — poleca

Drukarnia Knrycra Pozii.
Parade-Bitter. Rex li quo rinn■o

S 6

Znakomity ten, przez chemika sądowego pana I>r. C. Blschoffa 
w Berlinie zaszczytnie wzmiankowany likwor stołowy mają na składzie 
w butelkach */4 litrowych po 1,25 mrk. pp. Jakób Appel, Ed. Feckert jnn. 
S. Samter jnn.. W. Becker, Emil Brumme, H. Uummel. Paweł Vorwerg 
F. B. Różyński. H. Błażejewski. J. Nowakowski, J. P. Beelv & Comp. 
8. Sobeski, J. Bayer, W. Fikaiński, J. Fuchs. (1513)

M. Piotrowski,
sztukator i mozaj cysta,

Poznań, ul. Strzałowa nr. 7,
poleca się do wykonywania wszelkich robót stiukowo-mozajkowych, jako 
to: ołtarzy, ambon, kolumn itd. itd. [1525]

Stare prace mozajkowe, przez niefachowych przedsiębiorców olejną 
farbą malowane lub lakierowane, doprowadza przez szlufowanie kamie­
niami i wodą do pierwotnego koloru i połysku.

Ma zawsze na składzie nader starannie w ramach wykonane stacye 
męki Pańskiój. płaskorzeźbę z masy kamiennej i gipsu.

Robi figury, sztukalerye kościelne I domowe.
Oddaje roboty malarskie i pozłotnicze starannie.
Ceny zawsze umiarkowane.

I Jasiński i Oiyński
U

8 A. KACZKOWSKI
w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 8/9.

poleca się
do wykonywania

wszelkich prac pozłotniczych,
kościelnych, salonowych i artystycznych.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel­
nym poleca się do wykonywania nowych i odnawiania starych
ołtarzy, ołtarzyków do noszenia, krzyży, klercy. lichtarzy,'do 
odświeżania figur śś. Pańskich, ram i oprawy obrazów. (1030)

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 

w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem $ 

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 55

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

3 razy miesięcznic
pomiędzy Hamburgiem a EJexykiem 

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają bardzo 

iposobnośó do podróżowania w kajutach i w śi-oclk 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróż)

obl-ą 
w J cii 

k U Ili Í tejest z.n

Bliższych wiadomości udzielają:’ Michaeli^Oelsnerii S. L6- 
wenherz w Poznaniu, JiMus Gaballe i H. Burchardt w Rogo­
źnie, A.br. Kantorowicz w Wrześni, 8. Ludwig w Gnieźnie 
i Józef Oelsner w Kurniku, A. Spelitorek w Chodzieźu. (1410)
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Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do toa­
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma 
kartwlas. fabrykaeyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład og-rodiiiczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr,. li (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

!!!Tanio tanio!!!
Kapelusze pilśniowe
rnęzkie i dla dzieci ma zawsze w 
wielkim wyborze na składzie

C. STEMPEL,
Rynek 66. (1548)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Urzędnik
gospodarczy kawaler, posiadający 
dobre świadectwa i polecenia poszu 
kuje miejsca zaraz lub od 1-go Kwie­
tnia. Gotów jest przyjąć takowe 
za bardzo skromnem wynagrodze­
niem. Oferty sub W. 1718 składać 
można w Ekspedycyl Kur. Pozn.

Dwóch porządnych

chłopców
do posługi w wieku lat 15 
do 16 poszukuje Ekspcdy- 
cya Kuryera Poznań­
skiego, Św. Marcin 16.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępić 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i jedynie praw­
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S.Radlane- 
ra. smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladować należy się atoli 
Myraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Radlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Gospodyni
z dobremi świadectwami, która przez 
dłuższe lata jako taka była u Księ­
ży Proboszczów, znająca się kom­
pletnie na prowadzeniu gospodar­
stwa, i kuchni, jako też praniu 
i prasowaniu, szuka miejsca od zaraz 
albo od 1-go Kwietnia r. b. Zgło­
szenia przyjmuje Sieradzki Poznań 
ś. Marcin 3. I. (1716)

Sala Lamberta.
Jutro w środę dnia 2 marca

Koncert
salonowy.

Pomiędzy innemi odegrane zosta 
ną: „Wesołe Zapusty“ wielkie śmie­
szne Potpourri Biittgego.
Początek o godz. 8. Wstęp 30 fen.

A. Thomas.

Sala Lamberta.
W czwartek dnia 3 marca

o godz. 71/2 wieez.

Koncert na fortepianie
KompozyceBoethovena, Men- 

delsshona, Chopina, Mikulego, | 
I Czajkowskiego itd.

Bilety po 3 i 1.50 m. u pp. I
Ed. Bote & G. Bock. (1719)

1 Fanty
z loteryi na dochód Tow. Pań 
Mil. św. Winc. ń Paulo w Po­
znaniu, wydawane będą w do­
mu św. Józefa dnia 1, 2 i 3 
marca w godz. od 10—5.
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